
M  50 W arszawa, dnia i (13) Grudnia roku 1879.

Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.
P B E N U M K B A T A  W Y N O S I:

W WLIJSZAWIE kwartalnie rs. 1 kop. 80.—Z przesyłką pocztową w Cesarstwie i Królestwie, kwartalnie rs. 2 kop. 50. Numer pojedynczy kop. 15. Przedpłata dla OAT.Tr.TT wvnosi we 
LWOWIE w księgarni GUBRYNOWIUZA i SCHMIDTA kwart, w miejscu złr. 3. na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 c. 80. W KKAKOWIE w księgarni GEBETHNERA i S-ki kwart 
w miejscu złr 2 c. 75 na prowincyi złr. 3 c. 50.— w POZNANIU prenumerować można w księgarni LEITGEBERA i S-ki kwart, w miejscu prenumerata wynosi marek 5 na prowincyi z pr.zesvi 

ką pocztową marek 6. Listy i przesyłki pieniężne adresować prosimy Do J. K. GREGOROWICZA w Warszawie, przy u licy  Chmielnej Nr 1530 (nowy 20).

Treść Sumem: Od Redakcyi. —  Listy z Podróży (dal. ciąg). —  Klasztor (wiersz). —  Syn puszczy (dalszy ciąg). —  Korespondencya. —  Zagadka natury. —  Kronika 
Paryzka (dalszy c iąg).— Listy z Madrytu (dokoń.). W dodatku: Krzyż w M ouguerre przez panią Klarę de Chandeneux przekład K . P . (dalszy c iąg).

Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą 
i przesyłka pocztową: i przesyłką pocztową:

Kwartalnie rs. 1 kop. 50 

Półrocznie „ 3  „ —  

Rocznie „ 6  „ —

Od Redakcyi.
— —

Tygodnik Mód i Powieści jak i Przyjaciel 
Dzieci, w roku przyszłym 1880 wychodzić 
będą podtemi samemi co dotąd warunkami. 
Upraszamy o wczesne nadsyłanie należytości 
prenumeracyjnej wprost do Redakcyi, gdyż 
tylko tym jedynie sposobem dalsze przesyłanie 
pism bez zwłoki następować może. Zaraz 
z pierwszym numerem rozpoczniemy druk po­
wieści dwutomowej p. t. E ugenia L aw al, 
napisanej oryginalnie przez Kazimierza Gre- 
gorowicza, osnutej na tle życia społeczności 
francuzkiej i na dokumentach urzędowych. Pó­
źniej pomieścimy drugą część Obrazków W ar­
szawskich p. t. Błędne drogi.

Prenumerata wynosi:
NA TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI

w W arszawie Kwartalnie rs. 1 kop. 80.

Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . .  rs.  2 kop. 50 
Półrocznie . . . rs. 5 
Rocznie . . . . rs. 10

NA PRZYJACIELA DZIECI > 

w W arszawie Kwartalnie — k. 75.

Kwartalnie ............................ rs. 1.

Półrocznie . . . . . rs. 2.

Rocznie ................................. rs. 4.

Nizką tę cenę pomimo zwiększenia kosztów 
wydawnictwa, utrzymujemy bez zmiany, aby 
prenumeratę pisma uznanego już w swej uży­
teczności, zrobić przystępną dla każdej rodziny.

Adres: do J. K . Gregorowicza, Reda­
ktora Tygodnika Mód i Pow ieści 
i Przyjaciela Dzieci, w  W arszaw ie
ulica Chmielna Nr. 1530 (20 nowyj.

Tygodnik Rolniczy, pismo wszystkim g a ­
łęziom rolnictwa poświęcone, którego celem 
jest popularyzowanie nauki rolniczej, zazna­
czanie wszelkiego postępu w produkcyi rolni­
czej i zwierzęcej, jak  niemniej zaznajamia­
nie ogółu ze stanem ekonomicznym kraju 
w roku przyszłym 1880 wychodzić będzie pod 
temiż co dotąd warunkami pod głównym kie­
runkiem J. K. Gregorowicza.

Prenumerata wynosi:
N A  TYGODNIK ROLNICZY

w W arszawie Kwartalnie rs . 1 kop. 20 

Półrocznie „ 2 „ 40  

Rocznie „ 4  „ 80

Przesyłając pieniądze prosimy adresować: 
do Redakcyi Tygodnika Rolniczego w War­
szawie, ulica Chmielna N. 20.

L IS T ! Z PODRÓŻ?.
PRZEZ

H t e f  o h a M a r  u s i o s k i e g o .
—« o » -

(D alszy c iąg).

N a ruinach stuhramnych Teb w styczniu 1878  r

Znowu jestem w Luksor gdzie zapewne dłużej za­
bawię, korzystając więc z czasu przesyłam  wam ża- 
dany opis ruin i świątyni jw Dendera, jako pierwszój 
godnćj uwagi następnie zaś opisze Teby i t. p. Na  
zachodnim brzegu Nilu od źródeł, naprzeciwko m ia­
sta Keneh blizko godzinę drogi od brzegu leża ło  
niegdyś miasto egipskie Tentyra z k tórego ’ oprócz 
świątyni i nazwy Dendera nic n ie powstało.

Świątynia otoczona opuszczoną wsią arabską jest 
prawie najlepiój zachowaną w całym  E gipcie Dro­
gą doń wiodącą przez gaje daktylowców, palm wa­
chlarzowych, m im ozy, cyprysów, przez pola zasiane 
durrach i rycynusam i, jest nader malowniczą. Już 
zdała daje się widzićć olbrzymia brama świątyni,



k tó ra  z jednej strony  gruzem  zasypana po lewój ty l­
ko je d e n  k an t gzem su posiada. P rzeszedłszy przed 
nią sta je  się przed św iątynią .

Z eszedłszy po k ilkunastu  stopniach n a  dół zn a j­
dziem y się w olbrzym iej na pó ł oświetlonej sali m a­
jącej 6 kolum n na froncie a  więcej w głębi. Kolu­
m ny te 60 stóp wysokie a 8 średnicy, m ają  u w ierz­
chu z 4-ch  stron  głow ę bogini H ato r (bogini m iło ­
ści) k tórej tw arz z jej chusty  grobowój zim no i me- 
duzowato nam  się p rzygląda. Ma ona krowie uszy 
n a  znak zwierzęcia które jej było poświęcone. Na 
głow ie m a bram ę św iątyni jako  sym boliczny znak. 
Tej to bogini była ca ła  św iątynia poświęcona. Jej 
postać znajduje się tak że  w sku lp tu rach  to je s t rze ­
źbach, w ielokrotnie pow tórzona na ścianach podzie 
m nych  ganków , na tu ra lne j w ielkości lecz bez k ro ­
w ich uszów. Doprawdy tak  pięknej i wdzięcznój 
tw arzy  nie zdarzyło mi się widzieć, godzinam i p rzy­
g ląd a łem  się je j i jeszcze nie m iałem  dosyć. K olu­
mny do kola pokry te sculpturam i jak  by haftem , po 
n ad  głow ą H ator podnoszą się kw adratow e kapitele  
n a  k tó rych  b łęk itne  gw iazdam i zasiane sklepienie 
św iątyni spoczywa.

U spodu kolum n widać listki lotusu. Za tyin 
pierw szym  portyk iem  następu je  środkow a część 
św iątyni z ciemnemi pobocznemi m isam i, dalój zaś 
o st tn ie  i CŁłkiim ciem ne miejsce najśw iętsze. N a 
około niego wiodą podziem ne gank i i chodnik i c ią­
gnące się w rozmaitych k ie runkach  i dość głęboko, 
ściany ich są pokry te  (litera ln ie) pięknem i rzeźbam i 
(scu lp tu ram i) w ytw ornie w ykonanem i. N ie uw ie­
rzycie ja k  dziwnego w rażen ia  doznaje się oglądając 
przy św ietle p o ch o d n fte  zabytk i zaginionego n a ro ­

d u . Zdaw ało  m i się iż za pierwszym  zakrętem  
spotkam  egipskiego k ap łan a  w jego b ia łych  s z a ­
tach  z poważną tw arzą , ta k  wszystko je s t zachow a­
ne pomimo iż ty le  w ieków już stoi.

Na dachu na k tó ry  schody z jednćj n isz pobocz­
nych prow adzą, zna jdu je  się m aleńka z kolum n z ło ­
żona św iątynia. W  wielu dziełach  bogini H a to r  
zw aną je s t  boginią p ie k ła  lecz u staroży tnych  Egip- 
cyan b y ła  tem  czem grecka W enus, n a  jój św ięto 
k tóre zdaje mi się na wiosnę przypadało , tysiące lu ­
du zgrom adzało  się do D endera gdzie się zbyt w e­
soło zabaw iano, bo naw et kobiety biorące udzia ł 
w uroczystości, u p ija ły  się rów nie jak  mężczyźni.

N iektórzy badacze utrzym yw ali do n iedaw na, że 
przedsionek tej św iątyni przez Cezara T yberyusza 
zbudow any został. L ecz dziś pokazuje! się że to 
b łędne  m niem anie.

W praw dzie n a  rzeźbach ściennych w idać tego ce­
sarza  jak  rów nież i następców  jego K aligu lę, K lau- 
dyusza, N erona ofiarujących bogini, lecz to oznacza 
iż oni przyczynili się ty lko do częściowego upiększe­
n ia  tćj św iątyni, i im iona ich są  dodane. Je s t to 
w ięc ni mniej ni więcej tylko rodzaj chronologiczne­
go pam iętn ika  w sta ro  eg ipsk im  sty lu  oznaczony. 
Podczas gdy założenie i budow a tej św iątyni bardzo 
dalekiśj przeszłości sięga, portyk  należy do czasów 
zbudow ania 3-ej p iram idy, t. j. sa rk o fag u  M ykeri- 
nosa w tejże, jak  się to z ca łego  stylu obydwóch bu­
dowli pokazuje (3.800 la t przed Chrystusem ).
N a zew nętrznej stron ie ty lnć j śc iany zna jdu je  się po­
s tać  K leopatry  i jój s y n a , ja k  to- napisy w greckim  
języku  w skazują. T w arz królowej je s t zniszczoną 
i potłuczoną i może dlatego nie pokazuje tej p ię ­
kności z jakiej K leopatra  słynęła .

Po lewej stron ie  św iątyni stoi tak  zwane Tyfo- 
n ium , je s t to g łękoka poprzedzie lana przestrzeń, 
z zew nątrz w okół otacza ją  zasypana dziś galerya 
z kolum n, których widoczne kap itele  z czterech 
s tro n  pokazu ją  wykrzywioną i w strę tn ie  szk arad n ą  
postać bozką P ta  pierwszego stworzyciela, w nętrze 
zaś tćj św iątyńki je s t  symbolicznem przedstaw ię

niem  dom u urodzenia bożka E h u  (boga dnia) syna 
bogini H a to r i bożka R e jćj m ęża (bóg słońca). Bo­
żek dn ia je s t przedstaw iony w św iątyni jak  siedzi 
na kw iecie lotosu i trzym a palec w ustach  ja k  sym ­
bol dzieciństw a. Z daje się że ten  E hu z greckim 
Eos je s t spokrew nionym .

Takie sym boliczne domy urodzenia spotyka się 
często przy św iątyniach gdzie para  bożków m ieszka­
ła ; po staroegipsku zw ą się one Mameisi.

N ad  wejściem św iątyn i um ieszczona oskrzydlona 
ku la  je s t symbolem słońca, a sęp trzym ający w szpo­
nach b e rła  z piór je s t duchem  opiekuńczym bożków 
i bohatśrów . Na suficie portyku  znajduje się p rzed ­
staw ienie Zodyegu m ające oznaczać północną kon- 
ste lacyą gwiazd w czasie zm iany d n ia  w lecie. Do­
piero po bliższem w patrzeniu spostrzegają się znaki: 
lwa, barana, panny; koziorożca, S trzelca, bliźniąt 
i skorpiona. M acie więc moje drogie siostrzyczki 
d ok ładny  opis, w praw dzie suchy, lecz w ierzcie mi 
iż uczucie jak iego  się doznaje zwiedzając te sta ro ­
żytności je s t ta k  dziw nem , iż doprawdy tru d n o  je  
opisać; może ustn ie lepiejopow iedzićć byłbym  w s ta ­
nie.

Co do zadaw anych mi py tań  postaram  się według 
możności odpowiedzieć:

Podań o żydach m iędzy dzisiejszą ludnością b rak  
zupełnie. Jedno jedyne jak ie  zostało  dotyczę m iej­
sca znalezienia Mojżesza przez córkę F a ra o n a , k tóre 
mi nad  Nilem pokazano. Z iem ia Gessen leżała  
w delcie Nilowej na północ od K airu. Lecz żydzi 
będąc w E g ipc ie  nie budow ali żadnych św iątyń , 
a dom y ich również jak  E g ipcyan  były z ziemi, dla 
tego tćż opuszczone rozsypały  się nie zostaw iając 
żadnych po sobie szczątków . Z resztą  w tśj kw estyi 
porozm awiam y kiedy wspólnie bo w wolnym  czasie 
p racu ję  też i nad książkam i trochę bo wiadomości 
szkolne n ie są mi w ystarczające.

Typy czyste s ta rych  E g ipcyan  przechow ały się aż 
do dziś dnia, pom iędzy K optam i i n iektórem i Fella- 
cham i to  jest ludem  w iejskim . Gdy Arabowie z a ­
wojowali E g ip t po upadku R zym skiego państw a, lu­
dność ca ła  była chrześciańską ś-ty  M ateusz bowiem 
przyniósł tę w iarę do E g ip tu  podczas gdy ś M arek 
nauczał w Abissynii gdzie do dziś dn ia ludność 
przew ażnie C hrześciańska. Arabowie, ja k  wiecie, 
naw racali mieczem i ogniem, w E gipcie zatem  k tóż 
im  się m ógł oprzeć? L ud  m usiał p rzy jąć wiarę p ro ­
ro k a  a z n ią  i nazwę prafcską, bogatsi zaś, których 
liczba nie b y ła  zbyt wielką, schronili się więcćj ku 
południowi, gdzie do dziś dn ia są znani pod nazwą. 
Koptów. Pozostali oni cbrześcianam i lecz są g rec­
kiego w yznania gdyż ja k  wiecie z h isto ry i kościoła, 
państw o rzym skie wschodnie czyli b izan ty jsk ie , od- 
szczepiło się od R zym u w k ilka wieków po C hrystu­
sie. P odb ity  więc naród  egipski, który dziś w ogó­
le je s t  znany pod nazwą A rabów, przechow ał wiele 
rysów z ich daw nych przodków , z k la ssą  zdobywców 
bowiem nie m ieszał się zbyt prędko. Sam  w idzia­
łem  dużo kobiet i m ężczyzn arabskich , k tó rych  tw a­
rze dok ładn ie rysy s ta rych  egipcyan przypom inają. 
W  ogóle m iędzy najn iższą w arstw ą ludności dzisiej­
szego E g ip tu  w ieśniakam i którzy upraw ia ją ziemię, 
trzeb a  szukać starych  E gipcyan. W górnym  E g ip ­
cie począwszy od S in t aż do L uk so r zna jdu ją  się 
F ellahow ie katolicy. Czyżby to byli potomkowie 
tych pierwszych m ieszkańców , k tórzy w iarę  z rąk 
apostołów  przyjęli, lub k tó rych  później m issyonarze 
katoliccy nawrócili do rzym skiego kościoła? Do dziś 
nie m ógł mi n ik t dać tu  n a  to pouczającśj odpowie­
dzi, ale muszę się o to postarać gdyż koniecznie 
chcę w iedzićć dokładnie.

Podróż z A ssnan odbyłem  dobrze, c ierp iałem  ty l­
ko tro ch ę  n a  new ralg ią lecz dziś już to  przechodzi, 
-a zresztą  jestem  zdrów, wesół i dobrój myśli. P rzy­

byw szy tu ta j konsul niem iecki za b ra ł m nie konie­
cznie do siebie, i u niego z gazet angielsk ich  do­
w iedziałem  się o wojnie z A fganistanem  oraz o za­
m achu na życie królów H iszpanii i W łoch. P rzez  cały 
ten  przeciąg  czasu od lis topada żyłem  nie wiedzą® 
nic o polityce an i E uropie. J e s t to  przyjem nie ale 
n ie na długo, zawsze naw ykn ien ie  i ciekawoścć bie­
rze górę.

Pow ietrze tu ta j troszkę się już  'och łodziło , ranki 
są  chłodne lecz w dzień słońce pali ja k  u nas w  lip- 
cu. Ż niw a rozpoczęte, ale dawny urodzaj Egiptu 
zniknął, dziś w szystko zebrane zboże zostaje spoży­
te  w k raju , nic się nie sprzedaje . B iedni F ellaho­
w ie są uciskani przez rząd  ogrom nie, jednak  być 
może iż od Nowego Roku, kom issya europejska rzą­
dząca w Egipcie ulży im trochę w podatkach . W iel­
k i też już czas n a  to.

K ochana M atka py ta się, czy tu  p ijam  kaw ę ze 
śm ietanką12 O sta tn i raz piliśm y ją  razem  w K rako­
wie a chleb jad am  nie nasz wyborny ży tn i, lecz 
z d u rrah  lubjpszenicy ale źle pieczony. O m aśle na 
chleb ulubionym  moim przysm aku, ludzie tu  pojęcia 
nie m ają, lecz raz przecie spo tka łem  kobietę niosą­
cą n a  ta rg  m asło w raz z m aślanką  w koziej skórze. 
K upiłem  od niej wszystko, m aślankę zaraz wypiłem 
a m asło niesolone w raz z c-hltbem jako  najlepszy 
specyał spożyłem . N aw et do dzikiej kaczki, którą 
ran o  upolowałem , nie dałem  ani troszki, tak  dobre 
było że go żałow ałem . K aczkę ugotow ać kazałem  
n a  potraw kę i tak  zjadłem , bo to było na s ta tku , ale 
dz ś u konsula na obiad podali rodzaj kluseczków 
z wodą, k tó rych  zjadłem  dwie m iseczki, ta k  m i ta  po­
traw a  sm akow ała, zdaw ało mi się że jestem  w do­
m u razem  z wami.

N a sam ym  w yjeździe z A ssnan byłem  u tego k u p ­
ca A nglika, zostaw ił m nie na obiedzie, p rzedstaw ił 
ca łą  sw ą rodzinę.

Żona i siostra jej obie w łoszki, m łode i bardzo 
ła d n e  były to bardzo eleganckie dam y. Lecz naj- 
więcój ubaw iłem  się z jeg o  dzieciakam i, tak ie  m iłe , 
ładne lecz blade biedactw a, zdaw ało mi się że to 
Mieczek i A netka, oraz moje siostrzeńcy  i siostrze- 
niczki. K ochane dzieci ja k że  oni po w yrasta ją  za­
nim  ja  ich znów zobaczę! Mówcież im często o mnie 
i nauczcie kochać chociaż nieobecnego.

Chociażby dłużój listu  nie było n ic się nie troszcz­
cie, bo jeszcze nie^wiem czy mi nie w ypadnie p ły ­
nąć do Indyi, chociaż w olałbym  zostać w E gipcie, 
lecz co bądź w ypadnie, gdziekolw iek się udam  dalój 
czy bliżej wszędzie czuję nad sobą Bożą opiekę 
i polecam  sięjjJej z ufnością. To też i was proszę 
n ie sm ućcie się z mego powodu i nie w yobrażajcie 
złych przygód, a m yśl żebym m ia ł o k ra ju  zapo- 
m nióć niech naw et nie przejdzie wam  przez głowę. 
W szędzie i przedew szystkiem  czuje się Polakiem , 
wierzcie mi że n a  obczyźnie uczucie to potęguje się 
jeszcze.

Z darzenia i przygody k tó re  mi w lis tach  opisuje­
cie, wywołały cały  rój m yśli i wspomnień dzieciń­
stw a i szkolnych czasów, tak  że żadna myśl nie 
przem inie bez snu o was moi kochaui, o dom u, d a­
wnych profesorach, kolegach i znajom ych. W ierz­
cie m i że gdybym  przez te  k ilka  godzin nocy nie 
ży ł choć we śnie z wam i, to piękność E g ip tu  nie 
m iałaby dla mnie tego  uroku, a naw et nie wiem czy 
nie s ta ra łbym  się o powrót do Europy, żeby bliźćj 
dom u się znaleźć.

Lecz już czas(zakończye mój lis t p rzeseła jąc wam 
serdeczne uściśnienia.

(d. c. n.)
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KLASIIOR 
G A w  ę  d;a

P R Z E Z

Ludwika Niem ojowskiego.

K iedym  m łodym  by ł chłopcem , rzek ł mi rodzic, n ie ob-
[cem

D la cię winien być rygor k lasztorny,
Abyś zbaw i on od pychy, widząc żywot ów cichy,

S ta ł się skrom ny, nabożny , pokorny.
W ięc pewnego poranka, zajechała fu rm anka ,

Pożegnałem  rodzinny nasz dw orek,

A stanąw szy u  p ro g a , rezy d en c ji sług  B oga,
Zadzw oniłem , zm aw iając pacio rek .

W n e t przez b ra ta  F lo rian a , w prost do celi G w ardiana 

Zaw iedziono drżącego jak  listek ,
ZaBię G w ard ian  rzek ł do mnie; chłopcze, spraw uj się

[skrom nie,

Bo w skrom ności zdrój cnoty jest wszystea.

Fum y buta  szlachecka, nie p rz j’stoją d la dziecka.

K tó re  oblókł B óg w szatę anioła,
Idź , a Ojce wnet wskażą, jak  zm ódz pychę tę wrażą,

J a k  b ru d  grzechu z czystego zmyć czoła.
Co powiecie? z początku , nleznając spraw  tych wątku, 

B yłem  trw ogą przejęty niem ałą,
A le w k ilk a  dni potem , w p a lm ie  życia dni złotem, 

W szystko dla mnie urokiem  jaśniało.
T ak  tam  lubo, tak  b łogo, każdy* kroczy cną drogą 

O m ijając w pielgrzym ce walk znoje,
I  koleją niezm ienną, jssn ą , cichą, prom ienną,

Dąży skrzepion przez Bożych łask  zdro je .

Gdy od rana  na wieży, dzwon kościelny uderzy ,

.K ażdy chyli ku ziem i swe skron ie ,

By zbrtdzone przy wschodzie, w itać życie w przyrodzie,

I  w dziękczynnej m odlitw ie spleść dłonie.
Dalej wszj'scy pospołem , zasiadają za stołem  

D la posiłku, a lek to r z jk s iąg  treści,
G łosząc cnoty zasady, staw ia liczne p rzykłady,

I le  pokus wśród życia się m ieści.
Id ą  seksly a nony, gdy zaś pacierz skończony,

G rom adzą się pow tórnie Ojcowie,

I re g u ły  ćwiczenia, wedle zasad sum ienia,
R ozbierają  w pobożnej rozm ow ie.

T ak im  ksz ta łtem  dzień płynie, i w wszelakiój godzin ie 

P raca  w jeden  ciąg trudów  się sk łada;
K ażdy z Ojców lub  b rac i zgrom adzaniu  d ług  p łaci, 

Czyniąc co nań z kolei przypada.
Bo w tym  cichym  klasztorze, przy  codziennych spraw  to -

[rze ,

D zielą O jce swych zajęć mozoły;
T en  nowieyat fo rtu je , ów nad w iktem  stróżuje,

Inny znów prym  trzym a wśród szkoły.
K siądz m ag iste r p rzy  klerze czynny udział wciąż b ierze, 

D efin ito r regu łę  prow adzi,
G w ardyan znowu w potrzeb ie , każe przywieść przed

[siebie,

I  na wszelką kąrystyą  zaradzi.
A pomiędzy* O jcam i, co się dzielą trudam i,

J e s t  k anafarz  dzierżący klucz w dłoni:
O n od pew nych już  czasów, śpiżarnianych zapasów 

Od zatra ty  pilnuje i chroni.
K iedy kw estarz w podw órko z p u stą  zjaw i się fu rką, 

K iedy w iktu  d la m nichów zab rakn ie ,
On tak  rzeczy prow adzi, tak  przem yśla i radzi,

Ze n ik t głodu nie czuje choć łaknie.
D la m nie wszyscy Ojoowie, w każdej akoyi i słowie 

B yli zawżdy łaskaw i nad m iarę,
Zasię naw et i w tedy zasłan iali od b iedy ,

Gdym  zasłużył swą winą na karę;

W ięc wyćwiczon w ten  sposób, pośród  g ro n a  cnych osób, 
K tórym  obce są  św iata ułudy,

Pozbyłem  się czczój pychy, stałem  skrom ny a cichy,

Ceniąc spokój, pobożność i tru d y ;
A dziś po la t  upływ ie zawżdy w sercu  swem  żywię 

Z aród cnoty zkąd źródło ła s k  płynie,
I  wiem kiedy śm ierć  sroga , p rzed  tron  weźwie m nie

[B oga,

Stanę czystym  w przedwiecznój k ra in ie .

SYN PUSZCZY.
D R A M A T  W  P I Ę C I U  A K T A C H  

Fryderyka  Halma.
Przełożony z niemieckiego 

p r z e z

J ó z e f a  G r a j n e r t a .
■ i  ;< w -* ------------

(Dalszy ciąg).

AKT IV.
'O k o lica  leśna; w głębi sceny widok na daleką M assalją 
i część m orza, z lewćj strony , na przodzie sceny, sk a lis te  
gęstym i krzakam i zarośnięte wzgórze; z k tó reg o  wązka 

drożyna prow adzi ku środkow i sceny.

(Miron. A drast i E lpenor wchodzą z głębi sceny).

Miron.

H ańba nam , hańba! W ilk wilkom pom aga,
Ł ęciny w k rzaku  sp la ta ją  się wzajem ,
By dłoń powstrzym ać, co po różę sięga
Lecz to żmii guiazdo, cn się z praw  swych szczyci,
I  z obyczajów g ładk ich , ta  M assaija 
B ezw ładnie zimno patrzy  na swych ziomków,
Gdy na łup  idą niewoli, i głucho 
P rzebrzm i wołanie jej dzieci o pomoc,
H ańba nam , hańba.

Adrast.

Lecz wiesz przecie, że ta k  
Chce ojców zwyczaj; g ród  swych m ieszczan broni 
O ile murów jego cień dosięga,
A ciebie tam ci w górach pochwycili 
Daleko.

Miron.

Tak! gród m ieszczan swoich broni
0  ile murów jego  cień dosięga;
To znaczy w domu siedź, gdy chcesz być cały,
A  nie, to sam  się broń! O, m ądra ustaw o,
Czujności ojców!

Elpenor.

Bo obyczaj przodków
1 o powszechne dobro ich troskliw ość...

Miron.

Obyczaj przodków! Cóż wam z ich zwyczajów?
Dobro powszechne? Czyż dobro M irona 
Nie je s t tćż częścią pow szechnego dobra?
H ańba wam wszystkim, hańba! N ajprzód ojcu 
Wyście okupu dziecka odmówili,
A gdy za serca dobrego popędem,
Co sięga dalej, niż cień waszych m u r ó w ,

Poszło swą głowę za moje dać jarzmo,
W y mi nieludzko swe cofacie dłonie,
Że wydrzćć dziecka łupieżcom  nie mogę;
A wyście Grecy; wy dum ni z oświaty,
Ludzie bez serca!

Elpenor

Ł ajesz M assalją 
Może i słusznie! Lecz nas się nie tykaj,
My podzielamy tw ą boleść.

Adrast.

A żeśmy
Na prośby córki twej o pomoc naszą  
Opieszałymi się jej okazali,
To, przez to, że wpierw  od nas w yszukała 
Ścieżkę ra tu n k u .

Mii on.

T a, tak , ona 
Kobietą z serca, a z odwagi mężem!
W y zaś obadwaj, no, dajcie mi dłonie!
Myślicie zacnie, serca w was poczciwe;
Nie tak  ja k  insi, nie tak  jak  Polidor.
Żółć we mnie w zbiera gdy pom yślę o nim ,
W szyscy me biedne dziecko opuścili,
I  prośbom ojca szydnie urągali!

Elpenor.

My ci pomożem! Zgrom adzim y na brzeg 
W szystkich rybaków; wprawdzie rodem  oni 
Z Sahjskich krain , lecz p rzy jaźn i dla nas 
I  nienaw idzą z duszy Tektosagów!

Adrast.

Już sta ry  Rezus obieca! nain pomoc,
Lecz A rbogasta trzeba jeszcze zjednać!

Miron.

Tak, wszak dlatego tu  jesteśm y! Pójdźm y 
Do tych rybaków , obgadać rzecz całą!
P rzyk ręć  to wprawdzie, że G rek, syn M assalii,
Lud barbarzyńsk i m a do walk zaciągać 
Z dzikim  ja k  on; jednak  pójdźmy! Gdybyż 
W iek nie ochronił s ił mych, sam bym  s ta rc zy ł 
Do w yw alczenia mej córki! Lecz idźmy 
Do A rbogasta.

Elpenor.

J a  tym czasem  w lesie 
Olszowym do drzw i A storsa zapukam ;
W iem , on nam  duszą i ciałem  oddany!

Miron,

Zgoda, idź, potem  przyniesiesz nam  wieści,
Razem się n a  m chu pod dębem  zejdziem y;
A teraz w drogę! O na szybszą była,
Gdy śm iało do mnie przez puszczę dążyła!
Dalejże, dalej!

(E lpenor odchodzi na lewo w głębi sceny, Miron i A drast na 
prawo przodem sceny. P o  chwili zjawia się najprzód Ingo- 
mar, potem Partenia  z lewćj strony n a  przodzie sceny, na 

wyniosłości skalistćj).

lngomar.

K ej, tędy, Partenio ,
Tu wiedzie droga!

P, rtenia.

Mnie się zdaje, że tam ,
lngomar.

Nie. tam  się schodzi w ponure wąwozy,
Gdzie żyją węże, jaszczurki, a tędy 
Droga na pola!

Partenia.

Nie, tu  w pole d roga,
Pocóż mi tam  iść.

lngomar (ująwszy ją  za dłoń i zwolna przed n ią schodząc 
sprowadza ją  ze skały).

Nie czyń tego! Pom nisz, 
Ja k  wczoraj, chociaż próżno odradzałem  
U parcie po swej m yśli w eszłaś w bagna; 
Jak  nagle g ru n t ci z pod nóg się usuw ał,
I gdy bym szybko ta rczy  nie z d ją ł z siebie 
I nie porzucił, w strzym aw szy cię w biegu!
Byś po nićj p rzeszła przez bagno, to kto wie.

Partenia.
Utonęłabym , zaprawdę!

lngomar.

Ja  z tobą 
Również!

*
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Partenia.

W iem , ty  byś b y ł u to n ą ł ze mną! 
Sam e nieszczęścia n a  tw ój oręż ściągam ;
Tw a ta rcz  ug rzęzła  w bagn ie, a dziś znowu 
Nocą w tym  ja rz e , gdzie mech i zarośla 
S kąpe paliwo daw ały, złam ałeś 
Sw ą w łócznię, żeby z je j ułom ków dla m nie 
R ozżarzyć ogień w śród nocnego chłodu!
W iern y  przew odnik  z ciebie!

Ingomar.

Tu, tu  stąpnij!
Partcnia,

W iein, dobrze dla m nie życzysz, w ybierałeś 
N ajlepszą drogę, ty lko nie tę  chyba.

Ingomar.

Tę właśnie! Bo patrz , tu  się las p rzerzedza,
I  ku  rów ninie sk łan ia ją  się góry!

P arzenia.

O, n ieba, mówisz prawdę! Cienie puszczy 
L eżą  za nam i, i zdaje się, jakbym  
Z n a ła  tę  ustroń . Czyż to nie tu  było,
G dzie się d la  ojca rozstając z ojczyzną,
U  gór podnóża pad łam  n a  kolana,
I  bogów moich gorąco b łag a łam
0  moc, odw agę i tryum f.

Ingomar,

T u ta j, mówisz? 
Nie, nie, ty ś w błędzie, z tąd  jeszcze daleko 
Do twój ojczyzny.

P artcn ia .

Ach, to tu ta j było!
(zw racając się ku  g łęb i sceny)

P a trz , tam  faluje morze, tam  znów błyszczy 
W  słońcu św iątynia Arcemizy naszćj,
1 gród M assalii i dach ojców domu!

(k lękając)
1 znów tu  w prochu padam , b łogosław ię 
O patrzne bogi; wyście z wysokości 
W iodły  do celu poselstwo miłości,
O, wy w progi ojców wiedźcie mię łaskaw ie.

Ingomar (do  sieb ie ).

O, czem uż z ta rczą  mą nie ległem  w bagnie.
Pnrlenia (zryw ając  się).

Znowu kochanych rodziców  zobaczę,
Z lic ich w ypiję łzy radości błogiej,
I  w ich objęciach z radości zapłaczę!
O, bądź pozdrow ion grodzie ojców drogi! 
Uśm iechem  bogów zachód ci sprom ienia 
W ieże, filary, wały, bram  sklepienia!
Trw aj wciąż i jaśn ie j, ziomków m ych budowo, 
Choć setne la ta  przem kną nad  twą głową!
A  ty, mówże co.

Ingomar.

J a  cóż m am .pow iedzićć?
Partenia,

Co, ty  się dąsasz jak  g rym aśne dziecko,
Podczas gdy radość oskrzydla mi duszę!
Z nosiłeś ze m ną żar słońca w południe,
I  noce m roźne, skalistych dróg trudy ,
A  mej radości nie dzielisz u celu?

Ingomar.

Radości! Jakićj? Nie znam  je j, i przebóg!
N aw et nie p rag n ę ; czegóż się mam cieszyć?
Niechaj to  m iasto  w o tch łań  m orza w padnie,
Niech o k rę t p ływ a nad jego  blankam i,
W  miejsce wież trzcina z sitow iem  niech sterczy!

Partenia.

Z kądże te  gniewy?
Ingomar.

U celu, mówisz. T ak ,
Tyś j aż u celu, i m asz to mię cieszyć?
Tylko tam  z tobą, pod niebios sklepieniem ,

W śród borów, bagien, w g łębokiem  milczeniu 
Znałem  pociechę; tam  twym  św iatem  byłem  
J a  ty lko jeden; szliśm y g łuchą ciszą,
Puszczą daleką, n iebezpieczeństw  blisko, 
Szliśm y przy sobie w dwojga dusz skupieniu;
A te raz  w aszych tam  murów cień mroźny 
P a d ł m iędzy nam i i rozłącza z sobą,
Co trud  zespolił, sam otność zw iązała!

Partenia.

B ynajm niej. Jed n ak ... dopiero, zaiste,
Teraz spostrzegam . Rozstać się musimy!

Ingomar.

R ozstać się, mówisz. T ak , m usim , niestety!
To więc mi serce ścisnęło na widok 
le g o  tam  miasta! B rak ło  tylko nazwy,
Już ją  znalazłam ! Rozstanie! O, ta k  je st,
Rozstać się m usim , cóżbym ja  tam  rob ił 
W śród g ładkich  Greków', ja , dziki syn puszczy, 
Zam knięty  w m urach, ja , dziecko wolności? 
Rozstać się musim! Jeszcze uścisk, jedno  
Spojrzenie! i ot, ścieżka tw a tam , nap rzód ,
A moja nazad  powiedzie mię w góry;
K roki twe p rzebrzm ią, i wszystko przem inie, 
Obym cię n igdy nie b y ł z n a ł, kobieto.

Partenia.

Obym i j a  cię, obym... Byw aj zdrowy;
Tak się stać m usi.

Ingomar.

Musi! A  gdybym  tćż 
W  silne cię ram ię pochw ycił, ja k  ja s trz ą b  
Chwyta go łęb ia, i uniósł. Nie, to  już  
Przeszło , co było! Cóżby mi z tąd  przyszło, 
Gdybym cię posiad ł, a miłości nie m iał?
W szak kochasz tylko tak ie  w ierne serce,
Co przez lękliw e a czułe s ta ran ia
W pół cię zwycięża, w pół się w moc tw ą sk ła n ia ,
Chcesz być w iedzioną, noszoną, w spieraną!
A jam  co czynił? Czym cię nie wiódł w iernie? 
Czym cię nie nosił przez rw ące potoki?
A gdy już  wieczór zap ad a ł g łęboki 
N ieciłem  ogień, dopóki znużona,
W e snu  cichego nie p ad ła ś  ram iona;
Jam  siad ł na straży po .nad  m arzeniam i,
Co kw itły  jasno u twych u s t różami!
Mów, czy nie byłem przew odnikiem  wiernym?

Partenia.

W  oczach mi ciemno!
(podając  d ło ń  Ingom arow i).

T ak, ty  byłeś w iernym
Mym przewodnikiem !

Ingomar.

W ięc słowam  dotrzym ał! 
Toż i ty mojej nie zaw iedź ufności!
P recz już  z rozstaniem ! Zostań i bądź moją! 
Jednym  z najlepszych w mym jestem tnarodzie,
A w domu zdobycz w nam iocie m am  hojną!
Nie bój się obcych zwyczajów naporu ,
W olna jako  ja , z ojców naw ykn ien iem  
Będziesz rządziła  mym dom em  i mieniem ,
Będziesz potężna słowem i rozkazem !
W róć ze mną! C hatę zbuduję, gdzie razem  
Żyjąc pod dębów cienistem  sk lep ien iem ,
Zwiańczę ją  łąk ą , osrebrzę strum ieniem ,
W okół zieloność, a  pow ietrze boru 
Przez drzw i o tw arte  z brzaskam i ju trzen k i,
P rzez  drzwi i w rota, z cien iam i w ieczoru 
W nikać w n ią  będzie! Pójdź, pójdź! Rzeknij słowo! 
B ądź moją, chata w net będzie gotową!

Partenia (odw róciw szy się  do siebie).

B iada mi! Ucho me słów jego słodycz 
S sie niby miód.

Ingomar.

Co w dół spuszczasz oczy?

Milczysz! Nie ufasz? O, k lnę się na niebo,
Że mówię prawdę! Będę cię ta k  lekkim  
Trzym ał uściskiem , dotknięciem  tak  czułem,
J a k  dłoń tw a trzym a w ianek, gdy go zwija;
Z ócz tw ych wyczytam najsk ry tsze  życzenie, 
O dgadnę myśli; codzień ci dostaw ię 
M iłą  sarenkę, spasłego  je len ia ;
Co p łe tw ą ru sza  w rzece, i co porze 
W ia try  skrzydłam i, z tego dań  ci złożę!
Do brzegów naszych sta tek  n ie  zaw inie,
By ci nie złoży ł cła w tow arach  swoich,
B ędziesz bogata, czczona i w spaniała!
Co ty lko w mocy ludzkiej, będziesz m iała ,
Bądź ty lko m oją, nie mów o rozstaniu!

Partenia (g łęboko  w zruszona).

Nie, nie! Już odejdź! S tłu in  swój śpiew' syreni!
Ingomar.

Nie chcesz?
Partenia (stanow czo).

Słuchaj!
Ingomar.

Nie wierzysz mi wcale.
P arten ia.

Słuchaj m nie, mówię! Jam  dobra dla ciebie,
Lepsza, niż sądzisz, niż się spodziew ałeś,
Lecz o tem  bogi i ja  ty lko  w iem y.
Dosyć! W iedz o tem, że my tam  dziew częta,
Choć wolny wybór m am y, czcim y święcie 
Rodziców radę, obok żądz sercow ych,
A wiem, rodzice moi...

Ingomar.

Tu ic ly iie  ma.
P arten ia .

Ich  obraz tu  jest, i tu  głos ich żyje;
Ja k to , on mówi, ledwieś usz ła  ja rz m a  
Niewoli z bogów łaski, jużbyś chcia ła 
Iść z cudzoziemcem, rzucić ojców progi,
I  te ojczyste obyczaje słodkie,
Zostać m ałżonką w roga, zcudzoziem czeć 
Jak  on, być żoną...

Ingomar.

Czem uż nie domówisz? 
Mów, dokończ wszystko! Żoną barbarzyńcy!
W szak  nas tak  zwiecie, i ty nas tak  zowiesz!

Parten ia .

J a  sądzę, żeś ty  szlachetny i dobry,
Gw iazda błyszcząca, lecz chm urą przyćm iona, 
D zban szlachetnego  w ina, ty lko  b rak  mu 
W ieńca, i gdyby, ja k  pow łoka muszli 
Z am yka p erły  blask, nie k ry ł ci serca 
Klejnotów szo istk i obyczaj o jczysty ,
Zaiste, m ógłbyś dum ą być twój żony;
P rzed  tw ą w artośc ią nienaw iść by zg łuch ła ,
N aw et oszczerstw o, choćby ofiar chciało,
Oto mąż! w złości szepnąćby m usiało.
T akby  szeptało , lecz gdybyś był G rekiem ,
Gdybyś b y ł św iadom  praw a i porządku,
G dyby pięść bogiem, miecz nie był twym  sędzią!
A le że ta k  je s t...

Ingomar.

W ięc idź precz! W róć w bory.
Nic nie ukryw aj, wypróżń kołczan cały!

Partenia.

Nierówno ła sk a  bogów ludzi darzy;
Tym sypie skarby, inszym  nędzę zsy ła,
Lecz m iłość wyższa nad to, nad powaby 
Zdobiące jednych, gdy łak n ą  ich drudzy;
Lecz jed n a  rzecz jest w każdym , komu serca 
Bicie z  m arzeniem  duszy w raz się schodzi,
Rzecz boska, k tó ra  nam  wśród burz ja k  gw iazda 
Świeci, a  tą  je s t  praw o, tą  jest zwyczaj;
T ak, wspólne prawo, wspólny, święty zwyczaj
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To, co się kocha, musi związać, żeby 
W y n ik ł szacunek, a trw ałość zw ieńczyła 
Ż ary  m łodości. Tak, zaiste! O tch łań  
Dzieli nas, a jć j nie zapełn ią góry,
Ja m  je s t G reczynką, a  ty  Tektosagiem .

Ingomar.

Je stem  Tektosag! W ypow iedz myśl całą ,
Żem  zlodzićj bydła pustoszyciel krajów,
R abuś...

Fnrtenia.

Ingom ar!
Ingomar.

Sądzisz tak , ja k  rzekłem! 
Myśl tw ą rozum iem ! Tak sądzisz, ja k  mówię;
T y się mnie wstydzisz! Dość już, nadto! Żegnaj! 
R ozstać się m usim , rzek łaś , praw dęś rzekła,
T ak  m a być, niech tak  będzie.

Parlenia.
I chcesz w gniewie 

R ozstać się! Zostań, nie puszczę cię, musisz 
W pierw  mię posłuchać.

Ingomar.

Nie chcę cię już  słuchać; 
S łuch  mój p rzepełn ion  goryczą słów twoich!
Lecz się nie gniew'am! Mówisz, jak  tam  mówią;
J a  w g łęb i se rca  znajduję otuchę,
My także męże, chociaż barbarzyńcy.
W y tam  u k ład n i chełpcie się z ogłady,
P o  nad ogładę szczery duch się wzniesie 
W yżej, choćby w zrósł dziko, ja k  dąb w lesie!
Zważ to i w spom nij o m nie, i, już dosyć,
B ądź zdrow a.

(zwraca się ku wyjs'ciu).
Partenia.

Żegnasz! Nie, stój! P rzed  rozstaniem  
O trzym asz d a r  mój, k tó ry  barw  i życia 
Doda zaczasem  obrazowi m em u.

Ingomar,

Darów nie p ragnę!
Partenia (podając m a sztylet).

Przyjmij!
Ingomar,

Sztylet. H a, w styd, hańba! 
To ma pam iątką być, że mój sz a ł niegdyś 
W łasną tw ą rękę na ciebie uzbroił!

Partenia.

On ci przypom ni, żeśmy szli boram i 
Trzy dn i, trzy  noce, w śród gęstw in , i sami,
Żeś mię wiódł wiernie, bo nie zagrożona 
Nigdym  do jego nie sięgnęła trzona;
To ci ten  szty let wspomni, a  te raz , idź!
Ingomar (kroczy szybko ku P arten ii, potem nagle się zatrzy 

mawszy po chwili).

B ądź zdrowa!
(odchodzi spiesznie na lewo, przodem sceny). 

Partenia.

Odszedł! Bogi wszechmogące!
A jed n ak  m ógłby. Dobrze, niechaj idzie,
Gdy m ógł to przenieść, i ja  tćż znieść mogę!
Lecz, gdy k azałam  mu iść? Czyż nie m usiał?
M usiał, to słowo brzm i j r k  echo grobów!
Odszedł! J a k  dotąd było jasno; teraz...
Jak  mglisto, m rocznie błyszczy św iatło słońca, 
Spłow iały traw y, liście zw iędły wkoło!
Zda się, że m łoda wiosna zm arła  nagle!
Co, łzy? Nie, p łakać nie chcę! T ak  być musi,
A to, czćm dusza m a dzisiaj w zruszona,
W y tam  Niebiescy przytulcie do łona,
I  n a  zbaw ienie mi obrócić raczcie!
W szak, dobre bogi, dałyście mi tyle!
T am  m nie ojczyzna; rodzice zwą zdała,
Znajdę znów lube drużki; b ry tan  wierny 
S kom ląc, przyskoczy do mnie, i powita 
Szydny Polidor. mój bogaty  zbawca!

j Zimno mnie trzęsie  na sam ą myśl o nim! 
j J a k  urąg liw ie  zbył me prośby, które 
j Je d n a k  w zruszyły tego Syna Puszczy!
Ten, gdybym  tylko rzek ła : Pomóż, ratu j 
Tę siwą głow ę, ten , zaprzysiądz mogę,
Rzeźko, bez zw łoki puściłby się w drogę,
I  choćby w ojska groźne go spo tka ły ,
Byłby im ojca w yrw ał, do dom przyw iódł.
O: ja k  bór jego, w tym  dzikim  duch jary!

Ingomar (na lewo z przodu sceny ociągając się ^pow oli wcho­
dząc napowrót).

P artenio!

Partenia (z wykrzykiem).

Ty tu . W racasz?
Ingomar.

T ak i szczerze 
W yznam , że rozstać n ie  m ogę się z tobą,
Nie mogę, mówię, nie mogę, n ik t z ludzi 
W ięcej nie może zdziałać, niż jest w stanie;
R eszta je s t sp raw ą tylko losu, a mnie 
Mój los rozkazał: do ciebie należćć!

P a r te n ia .

Co? chciałbyś do nas.
Ingomar.

Słuchaj, jam  cię odgadł!
Nie ja  cię wstydzę, lecz me obyczaje;
Bo chociem nie Grek, jestem  mężem przecie,
A mąż popłacać musi wszędy w świecie;
Nawet u bogów mąż prawy m a w artość,
Toż i u ciebie i wszystkich tam  twoich;
T ak , nie inaczćj! Nie praw da, Partenio ,
J a  cię nie wstydzę?

P a r t e n i a .

Ty mnie m asz wstydzić?
Ingomar.

Mnie się tak  zdało , więc oślep on złudą,
Zuchwaiem  plecy odw rócił od ciebie,
Jakbym  żyć nie m ógł bez naszych zwyczajów,
A które w łaśn ie o ty le wygodne,
0  ile skóra ta , bo się z nią zżyłem .
A czyż tam  w bagno tarczy nie rzuciłem ,
Czyż tam  nie leży i z łam ana dzida,
W ięc n a  cóż mi się skóra zw ierza przyda?

1’artenia.

Co mówisz. Jak to .
(do siebie)

Ach, ledwie oddycham!

Ingomar.

Duch czyni m ęże, lecz n ie  szata  jego ,
A gdy za ciężka, to i cóż mi znaczy?
W nowej bić serce nie będzie inaczej!
Zrzucę mą skórę, z n ią  zwyczaje stare,
Pójdę w raz z tobą w tw ego m ia s ta  m ury,
Chcę zostać G rekiem .

Partenia.

Ty pójdziesz ze mną!
(do siebie);

Tyle rozkoszy p iersi nie pomieszczą!

Ingomar,

1 patrz , mnie te raz  błogo z tym  zam iarem ;
Wiem, że m am  nabyć jeszcze bardzo wiele,
W iele się uczyć, lecz prom ień słoneczny,
Co m nie pociesza, naukę rozświeci;
Czuję, że ty  m nie kochasz! K rzyk  tryum fu,
Odgłosy boże w piersiach mi zad rgnęły ,
Kochasz mnie, będziesz m usiała mnie kochać!

Partenia.

Na niebo, kogoż kochać ja k  nie jego!
(głośne)

Mówisz, że pó jdz ie i ze m ną do M assalii.
M aszże przyjaciół, co cię p rzyjm ą w gości?

I Ingomar.

Przyjaciół! Żadnych! I  na co? P ierw szego,
K to mi się w drodze naw inie, zapytam  
O sól i ogień, ja k  tam  od tych ludzi,
Boć to  poczesne w G recyi.

Partenia,

Jak ich  ludzi! 
Przedw ieczne bogi! N araz  wszystko szczęście 
Zlewacie na m nie w tćj jednćj godzinie,
Cóż się na resz tę  żyw ota zostanie?
To on, on idzie!
(padając w ramiona Mironowi, nadchodzącem u w tow arzyst­

wie E lpenora)
Mój ojcze!

Miron,

Me dziecko! 
K ochana! Żyjesz! znów mi powrócona!
D zięki wam, bogi! N ie, za cóż dziękuję 
Czemuście zbaw cą jćj n ie  mnie zrobiły?
J a  sam bym  w szystkich tych rabusiów  n a  proch.

(spostrzegłszy Ingom ara i trwożnie się cofnąwszy)
Toż co? Ten! A drast, E lpenor. Na pomoc!
Tu T ektosagi.

1’artenia.

Uspokój się ojcze!
To on, Ingom ar, co dziecku tw ojem u
Wolność darow ał, co mnie do ojczyzny
Aż do tw ych objęć przywiódł, s trzeg ł, ochraniał!

Miron.

On? powiedziałaś, on! Sam jeden przyszedł.
Partenia.

Jako  przyjaciel przychodzi do ciebie 
Z prośbą, a żądać jej sku tku  m a prawo,
I jeszcze o tw ą wdzięczność się przym aw iam ,
I  o łaskaw ość, ja k ą  d la m nie św iadczył.
W ięc go w ysłuchaj, a ty  E lpenorze,
Mów mi o m atce, mów mi o Teanie,
O przyjaciołach; daj mi wszystko wiedzieć,
Bo wieść najskąpsza tęskniącym  je s t d rogą.
Miron (który tymczasem przyprowadzony przez P arten ią  zbliża 

się do Ingom ara, do siebie).

Sam przyszedł, więc to co innego! H ejże,
Bądź pozdrowiony na M assalskićj ziemi!
T ak  prędko znów cię ujrzeć nie m yślałem .

Ingomar,

J a k  i ja  ciebie, przecież ta k  się stało!
Miron,

T ak  jest, co prawda!
Ingomar.

R zekła ci P arten ia ,
Żem przyszedł ciebie prosić, w sam ej rzeczy,
W  niew ielu  słow ach żądam  wiele. Zostań 
Mi druhem , więcej, bądź mym mistrzem ; dłoń swą 
P rzew odnią daj mi, jak  uczniowi twTemu;
Daj mi schronienie pod swym dachem , naucz 
W aszych zwyczajów, naucz ja k  być G rekiem  
Między Grekami! O to  wszystko proszę,
A ty spełń  prośbę.

Miron.

Co mówisz? J a  m iałbym ,
J a  w dom mój przyjąć ciebie.

Ingomar.

Mnie on św iętym ,
O jczyzną będzie!

Miron.

Ja k , ojczyzną jego!
Nic więcćj nad  to nie chce. Obyczajów 
G reckich się uczyć p ragn iesz , i ode m nie?
W  głowę zachodzę! (do siebie)

C hłopak w praw dzie krzepki, 
Byłby czeladnik tę g i. (d. c. n .)



K arol M iarka, dy rek to r „Z arząd u  G órno-Szląskie- 
go T ow arzystw a w łościan ,“ oraz K om ite tu  g łodow e­
go na Szląsku, p rzesład  do pism  tu te jszych  n as tęp u ­
ją cą  odezwę:

, ,  Szanow ni R o d a cy!

W iadom ość, że gazety w arszaw skie poruszyły 
myśl o zb ieran iu  ofiar [ d la  ̂  nieszczęśliwych Górno- 
Szlązaków , czytaliśm y łzaw em  okiem. O pisać nie 
m ogę w rażenia, ja k ie  ta  wiadomość w yw ołała w ca­
łym  Górno-Szląsku.

Z apraw dę, okropna n a  G órnym  S zląsku panuje 
nędza, wylewy rze k  zniszczyły w szelką nadzieję 
żniw; n ieustanne deszcze na w iosnę i podczasjĄ ata 
zepsuły  zboże i ja rzyny , w n iektórych okolicach n i­
sko położonych, ziem niaki zgniły  zupe łn ie , że ich 
naw et nie dobywano z ziemi, klęska tern dokuczli­
wsza, ponieważ lud  n asz  żyw i się przew ażnie zie­
m niakam i i k ap u stą  k tó ra  się tak że  nie udała.

S tagnacya  w handlu i przem yśle, b rak  odbytu że­
laza  i w ęgla i z te jże  przyczyny b rak  zarobku, po­
m nażają  biedę, grożąc g łodow ą śm iercią  ubogiem u 
ludowi, w szystkim  zaś w arstw om  zaraźliw em i cho­
robam i, k tóre w la tach  1846— 1849 trzecią część 
mieszkańców um orzyły n a  G órnym  Szląsku.

Jeżeli kiedy i gd z ie b ą d ź  pomoc b y ła  potrzebną, to 
zapew ne dziś dla G órnego  Szląska.

Bracia! ratu jcie  rodaków , k tórzy  za każdą 'pom oc 
czy w pieniądzach, czy w odzieży, czy w zbożu, m ą­
ce,, lun innej żywności, wdzięcznie się m odlić będą 
za łaskaw ych dobrodziejów, tem  więcćj, że to pomoc 
od rodaków.

Bóg łaskaw y, k tó ry  n ag radza  i kubek wody poda­
ny pragnącem u, zapew ne i w am  zapłaci^ hojnem  
błogosław ieństw em .

U praszam y w szystkie pism a polskie o łaskaw e 
um ieszczenie niniejszej odezwy.

D yrektor „Z arząd u  G órno-Szląskiego Tow arzy­
stw a W ło ś c ia n ,11 oraz K om itetu  "głodowego d la Górno- 
Szlązaków.

K a ro l M ia rk a .'1 
*  *

Mamy nakoniec praw dziw e wiadomości o klęsce 
n a  Szląsku. W ychud łe  ręce  naszych zakordono- 
wych braci w yciągają się do nas o pomoc. Dotąd 
daliśm y im ty lko słow a w spółczucia. Że do tąd  nie 
posypały się ho jne ofiary z całego obszaru k ra ju , to  
tem u tylko przyp isać należy, iż nie otrzym aliśm y 
p o z w o l e n i a  odpowiedniej w ładzy do otw arcia sk ła ­
dek. M am y jednak  nadzieję, że je  otrzym am y.

Z a g a d k a  n a t u r y .
NOW ELLA 

Ernesta Ecksteina.
 ----

„P o  pięciu la tach  ro z łączen ia , w itam  cię znów, 
B erlin ie , dum na perło  piasków  B randenbursk ich ! 
Jakżeś się wiele odm ienił od czasu, gdym  cię żeg n a ł 
po raz o sta tn i rozm ażony i sm utny. W praw o i w le ­
wo rozszerzyłeś się, podobien do biblijnego z ia rn a  
gorczycznego. W łożyłeś n a  czoło cesarską koronę 
i schwyciłeś za berło  wszech N iem iec. N iegdyś 
poprzestaw ałeś na siedm iu p rzyby tkach  muz. te raz  
g łośne n a  św iat cały budy twoje drew niane liczą się 
n a  tuziny . N aw et skrom ny symbol twojej młodości 
poczciwca gaze ta  Yolsa, zd a rła  dziecinne trzew iki
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swojego m ałego  ja k  elem entarz , fo rm atu , dziś 
w w ielk iego  form atu ko tu rnach  poważnie kroczy 
przez k ru żg a n k i stu lecia i zw iastu je w swych nowo- 
niem ieckich a r ty k u łach  w stępnych o n ieprzepartym  
zw rocie wszech rzeczy... Z robiłeś karyerę , Berlinie, 
a  ja? ... Ba, n ie  chcę psuć sobie p ięknego  poranku 
w iosennego n ieprzyjem nem i uw agam i! Z resztą na 
co się p rzyda  to w ieczne’,niezadowolenie? Jeszcze 
przed pięciu la ty  nazw ała  m nie K larcia hypokon- 
drykiem , i B óg  to  wie, czy oddawna nie m am  zby­
tecznej żyłki do m izantropii. Czemu nie raduje 
mnie w onna zieloność drzew, bezchm urny b łęk it 
n ieba i w esołe tw arze postro jonych spacerujących 
ludzi? Czemu nie używ am  jak tysiące innych, lecz 
zaraz  badam  przeszłość i o przyszłość pytam ? A i na 
czemże mi zbywa? Za praw dę, K larcia  m a słuszność, 
jestem  g łup iec  i niew dzięcznik!

Czy ona też poszła za mąż? M iała la t  szesnaście, 
i była p iękna ja k  an io ł... Nie m a wątpliwości, odda­
wna zapew ne zm ien iła  dom rodzicielski na w łasne 
ognisko. W idzę ją  w m yśli jako  pan ią  sekre tarzo - 
wą poczty... W szak  ten  chuderlaw y m łodzieniec 
z przeciw ka nie żartem  w nićj był zakochany... Ale 
nie, c ierpieć go nie m ogła... chyba z w y rach o w a­
nia ... N ie, nie, praw dziw ie jestem  niespraw iedliw y 
w zględem  nićj! Ona i sek re tarz?  ależ to rym uje z so­
bą ja k  dzień i noc. lato i zim a. P rzecież znam psy­
chologią. P ręd ze jb y  już w zięła re n tie ra  z Bel E ta - 
ge, k tóry  niegdyś ofiarowmł jćj olbrzymi bukiet 
i wcale niedw uznacznie okazyw ał zapał swych 
uczuć...“

Ot, ja k  monologowałem  sobie na porannej prze­
chadzce, k tó rą  odbyw ałem  bez celu po berlińskim  
zwuerzyńcu... B yłem  jakoś niesw ój... d la  czego? 
sarn n ie w iedziałem , a niemożliwość logicznego wy­
ja śn ie n ia  bynajm niej n ie  p rzyczyn iła  się do polep­
szen ia hum oru. W reszcie w spom nienie o K larce 
n ada ło  inny k ie runek  moim myślom. M ile dziewczę 
by ła córką zacnego b ia ło skó rn ika, u k tórego  m iesz­
kałem  podczas ostatn iego półrocza moich studyów 
uniw ersyteckich. -Czułem dla niej pew ien rodzaj 
b raterskiego przyw iązania, k tó re  wcale się nie ozię­
biło pomimo pięcioletniego rozłączenia. W prawdzie 
listów do siebie nie pisywaliśmy, i to z mojej w iny, 
wpraw dzie zadrzem ała nasza  poetyczna m iłość sio­
s trza n a , jak  ża r w popiele; lecz znów pod wpływem 
daw nego, dobrze znanego otoczenia zbudziła się 
z ta k ą  żywością, iż postanow iłem  położyć koniec 
wszelkim  w ątpliw ościom , i dziś jeszcze odwiedzić 
p an a  F ry d e ry k a  L achm an, b ia łoskórn ika p rzy  Bel- 
le-Alance N. **.

Tym czasem  zaszedłem  pod w ielką gwiazdę izw ró- 
ciłem  się ku bram ie, aby w restau racy i p o d  lipam i 
zjeść śn iadanie. Miejsce uprzedniego niesm aku 
i niezadowolenia za ją ł w yborny ape ty t i ta  nie w yja­
śniona błogość, k tóra nas ogarnia , skoro ty lko uczy­
nimy jak ie  postanow ienie, choćby najm niejsze. 
Szybciej i elastyczniej, niż wprzód, przeszedłem  
przez łu k  tryum falny uwieńczony n a  wierzchu zwy- 
cięztwem, i m iałem  w łaśnie zejść n a  chodnik po p ra ­
wej stronie, gdy niespodziewany widok, jak  gwoź­
dziam i, p rzyku ł mnie do ziemi. T rzy  albo cztery 
sekundy sta łem  nieporuszony, n ie  m ogąc przemówić 
słowa. W reszcie zaw ołałem  niepew nym  głosem:

—  Teodorze! To niepodobna! Tyżeś to?
B lada o zapadłej tw arzy postać, uśm iechając się 

nieznacznie w yciągnęła do mnie drżącą rękę.
— Zdaje się, iż arcy przyjem ne zrobiłem  n a  tobie 

w rażenie, rzek ł tonem  szyderczym , jak  się masz?
— Ciebie się również o to  zapytuję, kochany T e­

odorze. Cóż m am  przed tobą ukryw ać. Nędznie 
w yglądasz, bardzo  nędznie. Czyś chory, co się z to 
b ą  stało? mówże przecie.

Mówiąc to, dokładnićj jeszcze przypatrzyłem  się

młodzieńcowi. P rzedstaw ia ł on straszny  obraz n ie­
słychanego  spustoszenia. P rzerażająco  chudy, s ła ­
niający się, zgarbiony, tw arz pokry ta trup ią  blado­
ścią: ot, jak  mi się p rzedstaw ił niegdyś kwitnący 
m łodością i zdrowiem  daw ny tow arzysz figlów stu ­
denckich, najzaw ołańszy bursz wyższćj szkoły 
w B onn, ulubieniec w szystkich serc niewieścich... po­
cząwszy od hrabiny i poetycznie wykształconćj cór­
ki profesora, aż do kelnerki o ok rąg łem  i rum ianem  
licu... Ja k aż  okropna przem iana! Gdzież się podział 
zapał tych pełnych  życia oczu, k tó re  zdaw ały się 
rzucać isk ry  p rzy  pieniącym  się kielichu? Otoczo­
ne sinem i obwódkami, zaklęsłe w głębokich jam ach, 
były zamglone, m atowe; b ia łk a  ich pożółkły, powie­
ki u trac iły  zdolność odsłan ian ia połow y źrenicy. 
Ach! i głos! aż zadrżałem  na te n  chrapliw y i bezsil­
ny organ, k tó ry  niegdyś tak  uroczo w strząsał nasze 
dusze! „G oudeam us ig itu r!...“  To był jego śpiew ulu­
biony! Jeszcze dotąd tk w i mi w uchu jego  przepysz­
ny bas... a teraz?

— Czyś ty chory? zapytałem .
Chociaż półpraw dzie pytanie to było zbyteczne, 

bo każdy rys tych ru in  tysiączną daw ał odpowiedź. 
A jednak  m iałem  jak ieś instynktow e p rzek o n an ie , 
że tu  nie idzie o zw yczajną chorobę... Być może iż 
ten  s ta n  nieszczęśliwy by ł tylko skutkiem  patolo­
gicznej rewolucyi, być może znajd >wał się on w s ta ­
dium przechodniem .

—  Chory? odrzek ł po chwili. Tak i nie, ja k  
chcesz. Albo lepićj, nie! Nie jestem  chory, owszem 
zdrowszy ja k  wy wszyscy... przynajm nićj co się do­
tyczę stanu  mej duszy.

P rzeraz iłem  się. S traszna myśl, że Teodor cierpi 
może na jak ie  zboczenie um ysłowe, nagle mi p rze­
biegło po m ózgu.

P rz e n ik n ą ł m nie.
—  N ie ta k  znów źle, rze k ł z uśm iechem . Moja 

mowa wydaje ci się dziw ną, ale m ylisz się, jeźii po­
w ątpiew asz o moim rozumie. Przeciwnie, śm iało 
utrzym uję, żem nigdy jaśn ie j nie sąd z ił o rzeczach 
ziem skich, jak  te raz ...

— Ale cóż ci jest"3 rzek łem  sm utnie. P ob lad łeś, 
drżysz.

— To p rzy g ry w k a .. introdukcya...
Dziko się zaśm iał, iż dreszcz am ie zim ny przeni­

k n ął.
— R adziłeś się jak iego  lekarza? mówiłem dalćj, 

nie zw ażając na jego nierozsądną uwragę.
— L ekarza? a w jakim  celu?
N ie wiedziałem , co na to odpowiedzieć.
—  Nie chcesz mnie objaśnić, rzek łem  w zruszając 

ram ionam i. D aruj, żem ci sp raw ił p rzykrość. M ia­
łem  najlepsze zam iary.

—  Bardzo tem u wierzę. Ale daję ci słowo na to 
iż nie potrzebuję lekarza; czuję się bardzo dobrze .. 
to je s t, chwilowo...

P rzesu n ą ł ręk ą  po czole, potem konw ulsyjnie 
schwycił mnie za rękę.

—  Chodź, rze k ł po chwili, ciężko odetchnąw szy. 
Spocznijm y tam  na ław ce przez k ilka m inut.

Usiedliśmy.
— Cóż ci to było? zapytałem , wahając.
—  Z aw rót głowy.
—  A utrzym ujesz, żeś zdrów?
— No, ta k . To ty lko chwilowe, gdy się tu  włó­

czę pomiędzy tą  ludzką z g r a ją . . K iedy zaś żyć za ­
czynam , wtedy sam eprzez się u s ta ją  te drobne p rzy ­
padłości...

— K iedy zaczynasz żyć? Jak  mam ‘to rozum ieć? 
Mówisz same zagadki.

Nie odpowiedział mi.
—  Od jak  daw na przebyw asz w Berlinie? zaczą­

łem  po niejakićj pauzie.
— Od czterech miesięcy.



— I czem się tu  zajmujesz?
—  Niczein.
—  Ozy twój stau ... nie pozwala ci na żadną 

pracę?
— To nic... Albo raczej, tak; mój s ta n  nie pozw a­

la mi, abym czemkolwiek się zajm ow ał.
— Z najdujesz, widzę, upodobanie w sprzeczno­

ściach.
—  Trzym am  się ściśle twoich pytań.
— Pytam  więc bardzo niejasno?
—  W samej rzeczy.
— Jesteś otw artym .
— Mój stan! co nazyw asz stanem ? Co do ciała, 

mógłbym  żyć dalej w edług dawnego trybu , i poświę­
cić królew skim  sądom m oją drogocenną wiedzę. Mo­
je obecne rozdrażnienie, względnie zaś pognębienie, 
d a tu je  się dopiero od kilku tygodni...

U m ilkł.
—  Rozumiem. Z abrakło  ci ochoty, zam nowa- 

nia...
Nie podobna mi było dłużej komedyi odQry 

wać. W reszcie przychodzi się do rozumu.
—  N azyw asz to przyjściem  do rozumu? l a k  więc 

pow ołanie twoje s ta ło  ci się zupełnie wstrętnćm ?

— Zupełnie. . , ,
—  ż a łu ję  cię. Ale m niejsza... M asz m ajątek

je s te ś  niezależny.
— Dzięki Bogu, po długiej niewoli.
— Byłeś, nim  od daw na.
—  Jestem  nim dopiero od kilku  miesięcy. Aż 

do tąd  gnuśniałein  pod jarzm em  najpospolitszych

illuzyi.
— Dziwny z ciebie człowiek.
  W ierzę ci bardzo, że m nie na wpół ledwie poj­

mujesz.
— Czy chcesz drażnić m oją ciekawość?
— Z pewnością, że nie.
— A więc mów po prostu , bez żadnych ogródek. 

Albo lepićj gawędźm y sobie o pogodzie.
—  Byłoby to godnein niem ieckiego obywatela. 

Ale, nie, życie ludzkie i bez tych płaskości, je s t do­

syć jałow e.
— Co rozum iesz przez owe illuzye, k tórych ja

rzmo zrzuciłeś? .
—  N o... wasze frazesa o życia celu... o obo­

w iązkach w zględem  społeczeństwa, względem 
sam ego siebie, krótko w ęzłow ato, ca ła  ta  gadanina,

k tó rą  m oralnością zowiecie. _  ̂ ,
— Ależ n a  Boga, cóż to  może miec za związek 

z tw oją j u r i s p r u d e n t ?  Teoretycznie jesteśm y 
wszyscy, m nićj lub więcej n ih ihstam i.

  j a  jestem  nim praktycznie.

— A to jak? _  „
_  W  sposób bardzo prosty. Z erw ałem  z ży­

ciem i jego  spłow iałem ! nędzotam i. Znoszę byt, Sto innterm ezzo. Moje prawdziwe życie zaczyna 
się dopiero wieczorem, po zachodzie słońca. W tedy 
znajduję urzeczyw istnienie w szystkich swych m a­
rzeń za k tórem i wasze optym istyczne pó łg łów ki na
próżno wzdychają. W tedy podnosi się szara  zasło­
n a  k tó ra  z roku  na rok m głą otacza duszę bie­
dnym  pospolitym istotom . W tedy o tw iera się p rze ­
de m na św iat nowy, pełen blasku i woni, ktorego 
w spaniałość nie okupuje się dość drogo sam ą naw et 
ofiarą zburzonego system u nerwowego. Tym spo­
sobem unikam  przynajm niej n a  czas pewien w szy­
stk ich  próżnych niedorzeczności, k tóre was k rępu ją , 
a  kiedy wreszcie wybije godzina znicestw ienia, m o­
gę sobie powiedzieć: używ ałem ! P rzepaść ziejącą 
dym em  tru jącym , u sła łem  sobie różam i, wśród stu 
tysięcy głupców byłem  m ędrcem .

U m ilkł. Oczy jego połyskiw ały , ja k  zarzące się 
węgle, gdy wionie na n ie  cug świeżego pow ietrza. 
Potem  znów przygasły  w matowćj, sennej apatyi.

— M alujesz mi sw ojeEleuzyńskie m ysteryebardzo  
ponętnie, rzekłem  po chwili. W samej rzeczy, g d y ­
by był środek ciągłego łudzenia się, co do próżno­
ści rzeczy ziem skich...

N ie skończyłem . W zrok mój mimowolnie pad ł 
n a  tę  roztrzęsioną, b ladą postać... zadrżałem . Nie za 
ta k ą  cenę, naw et L etejsk iej wody potoki w ypadłyby 
za drogo... Niechże m nie niebo ustrzeże!

— Gdyby był środek! powtórzył, i wymuszony 
uśmiech zaw ita ł na jego  wązkich bezkrwistych 
ustach. P rzysięgam  ci, że moje panaceum  jest n ie ­
zawodne.

N a te  jego słow a schwyciło mnie jak ieś s traszn e  
przeczucie. Milcząc, spuściłem  w zrok ku 'ziem i.
On mówił dalej:

Gdy, ja k  ja , dojdziesz do *tego ^rezultatu , że 
i zbywa na dowcipie kom edyi rozgryw ającej się od 

rolebki do grobu, gdy tak , jak  m nie p rzestaną  b a ­
wić pospolite kuglarstw a...

W estchnąłem .
— Zdaje się, mówił tonem  nie dającego się op i­

sać gniewu, zdaje się, że uderzam  w pokrewne s tru ­
ny. Któż to może odmienić? Nie je s t to wcale kon­
cept jak iś  chłopięcy, jak iś  spleen sztuczny, któryby 
nas podaw ał jako  m niem anych geniuszów, i te a tia l-  
nie udrapow anych w ystaw iał na pokazanie ludowi.
Po sto razy zazdrościłem  prostem u w yrobnikowi, 
który w pocie czoła rozw ala kam ienie lub p iłuje 
drzewo, i uw aża się za szczęśliwego gdy m łoda żona 
po całodziennym  trudzie zastaw i m u skrom ną wie­
czerzę. Po tysiąc razy p ragnąłem  m ieniąc się na 
losy z jak im  parobkiem , którem u zagadki natu ry  nie 
porywają ani jednej chw ili spokojnej, d la  k tórego  
być albo nie być koncentru je  się w szklauce piwa, 
lub potężnym  gorsie keelnerki. Za praw dę, to  nie 
zależy ode mnie, jeźli nie mogę zachwycać się wido­
kiem zachodzącego słońca, lub znaleźć dziewczynę 
piękną, m łodziuchną, godną pożądania. Jestem  
blase, w najstraszn ie jszem  znaczeniu tego w yrazu. 
Ś w iat realny  d la  m nie nie posiada w sobie absolu­
tn ie nic takiego, coby m nie chociaż n a  chwilę m ogło 
uradować. W szystko, wszystko-m nie nudzi, m yśle­
nie naw et sp raw ia  mi przykrość, gdyż najśm ielsze 
jego poloty, najprędzśj gub ią  się w tych przeklę­
tych m anowcach, k tó re  uieuniknionem  sta ły  się na- 
szem dziedzictwem od czasu jak  spo tn iałe  czaszki 
ludzkie badać zaczęły. Jednem  słow em , zdaje mi 
się, że je s tem  w ięźniem rzuconym  do lochu ziejące­
go zgnilizną, zbrodniarzem  skazanym  na szafot, 
który tylko czeka n a  topór swojego k a ta . Ani na 
chwilę nie porzuca m nie ta  nędza, dopóki s iłą  nie 
zrzucę z siebie tój klątw y, i jakby  przez m ag ią  do- 
brćj bogini nie wejdę do raju ... Sm utno ty lko, że po 
każdym  tak im  śnie straszne następuje przebudzenie. 
Lecz m niejsza o to, lepsze zdwojone cierpienia 
a  potrojona błogość, niżeli ta  jednosta jna, niedołę­
żna w egetacya, k tó rą  wy życiem  nazywacie.

Z coraz bardziej w zrastającem  zdziwieniem s łu ­
chałem  jego mowy. Z atrzym ał się, jakby  dla tchu 
nabran ia. Nie odrzekłem  mu ani słów ka. P raw ie 
szepcząc mówił dalój:

— Jeśli czujesz i myślisz, jak  ja ... to okaż się 
mężem  i poweźmij śm iałe postanow ienie .. Czy 
chcesz?

—  M ów, odrzekłem  wymijająco.
— Zostań członkiem* naszego tajem nego tow a­

rzystw a.
— Jak iego  tajem nego towarzystwa?
—  Nazywam y się „P rzy jació łm i śm ierci.“ P obla­

dłeś. W iem , żeś i ty  dojrzał do naszego klasyczne­
go związku. No daj mi rękę, kolego.

— „P rzyjaciele śm ierci'1 pow tórzyłem  m ech an i­
cznie, osobliwsza korporacya.

— Być może, że jćj nazw a nie dosyć trafn ie  w y­

b ran a ... „P o g ard za jący  życiem " byłaby może do 
kładniejszą, ale moi panow ie w spół tow arzysze 
uznali to w yrażenie za zbyt p łask ie ; p rag n ę li ja k ie ­
goś tajem niczego, strasznego . A przytem  i śm ierć 
odgryw a w ażną role w naszych s ta tu tach .

(d. c. n.)

Kronika P a ry zk a .

Ubóstwienie kobiet. August Comte. Reli­
gia humanitarna pozytywistów.

Po większej części um ysł ludzki zna jdu je  w łaśc i­
wy drogę postępow ania nie inaczej, jak  po p rzeby­
ciu dwóch, w prost sobie przeciw nych osta teczno­
ści.

W ychodząc z tego punktu  zapatryw ania, m ożnaby 
przewidywać w niedalekićj przyszłości zupełne ró ­
w noupraw nienie kobiet. A ż do w ieku X V III w łącz­
nie, tak  filozofowie jako też  praw odaw cy różnych 
krajów , utrzym yw ali kobietę w pewnem  poniżen iu  
m oralnem , i w koniecznój z tego względu zależno­
ści.

K obieta  przy  niezaprzeczonćj n ieraz wyższości 
duchowej uw ażaną b y ła  za n ie letn ią, po trzeb o w ała  
męża zezwolenia w najdrobniejszych czynnościach 
swego żywota, i dopiero w dowieństwo n ad aw ało  jć j 
prawo dowolnego k ierow ania swem i losam i. W iek  
X IX  nazw any przez W ik to ra  H ugo wiekiem p ro ro ­
ków, uw ydatnia nowy zupełnie zw rot w tych w yobra­
żeniach. N a zasadzie jednak  przywiedzionego p ra ­
wa o ostalecznościach po daw nem  poniżaniu  n a s tą ­
piło ubóstw ianie, n ie  zadowolniono się staw ieniem  
na równi kobiety z m ężczyzną, ale wyniesiono ją  po 
nad wszelkie tw ory ziem skie, nadając  jój stanow i­
sko kap łanki, pośredniczącej między człow iekiem  
a św iatem  niew idzialnym .

Zw rot podobny m ożna dostrzedz w p racach  n ie ­
których filozofów francuzkich. A ugust Comte, Mi- 1 
eląelet, Toussenel i inni, wychodząc z różnych p u n ­
któw  zapatryw ania doszli do jednosta jnych  wyników 
staw iających kobietę bez porów nania wyżćj m ęż­
czyzny. z nadaniem  jć j przym iotów  praw dziw ego 
bożyszcza. K iedy jedn i w ypow iadają z powagą: 
cześć oddaw ana kobietom je s t poprzednikiem  p ra -  
wdziwćj relig ii ludzkości; d rudzy  znów zostając 
w pew nym  zachwycie zm ysłowym Ołoszą: kob ie ta  
je s t najm ilszym  przedstaw icielem  ludzkości, m iłość 
zaś je s t najwznioślejszą, najw ięcćj zrozum iałą  i na j- 
bardzićj upowszechnioną drogą, w iodącą do pozna­
n ia  ńowćj religii. Jednem  słowem, kobieta  s taw io ­
ną została n a  n ieznanym  dotychczas p iedestale  wiel­
kości, k tó rego  nic potrafi osięgnąć m ężczyzna 
obdarzony największym  naw et geniuszem .

Autorem  opisanego w zrotu  w w yobrażeniach 
a zarazem  tw órcą nowej religii nazyw anej h u m a n i­
tarną , je s t  A ugust Comte, p a try a rch a  w szystkich 
m niem anych pozytyw istów  tegoczesnych, a  tem  s a ­
m em  i pozytyw istów  w arszaw skich. Uczniowie je ­
dnak  z wielu względów okazali się n iew dzięcznym i 
d la swego m istrza. P rzyjąw szy g łów ne podstaw y 
filozofii, i p łynące z tąkow ych nas tępstw a polityczne 
i społeczne, odrzucili koronę będącą uw ieńczeniem  
całego dzieła , jednem  słow em  odrzucili re lig ią  po ­
zytywną; będącą ciekaw em  zjaw iskiem  zupełnej 
bezrelig ijności. Jednostronność zachow yw ana przez 
wyznawców nowego p ro ro k a , rozw ijających niektó­
re  tylko zasady przez n iego  w skazane, z pom inię­
ciem  części najw ażniejszej, może wprowadzić 
w b łą d  czytelników  polskich, ta jąc  przed ich ocza­
mi cel ostateczny. W  tym  stan ie  rzeczy zarys
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choć ogólny koniecznych następstw pozytywizmu nie 
będzie bez pożytku. Często bardzo zasady same 
przez się uważane za dobre i pożyteczne, w za ­
stosowaniu dopiero uwydatniają swoją szkodli­
wość.

Bagna amerykańskie pokryte są pyszną zielenią, 
wzywającą podróżnego do wypoczynku, tymczasem 
pod złudną powierzchownością znajduje się przepaść 
bezdenna.

Jaka jest główna podstawa pozytywizmu? Chcąc 
odpowiedzićć dokładnie na to pytanie, potrzeba 
zwrócić uwagę na niektóre objawy naszego umysłu. 
Człowiek ma wrodzoną dążność do zrozumienia 
pierwotnój przyczyny wszechświata, jakoteż taje­
mnic własnego ducha: jako pośredniego ogniwa po­
między światem widzialnym i niewidzialnym. Naj­
rozmaitsze metody używane były z mniejszem lub 
większem powodzeniem, do rozumowego wytłoma- 
czenia głównych dogmatów ludzkości, jak  Bóg, nie­
śmiertelność duszy, i tym podobne prawdy będące 
podstawą nietylko wszystkich religii bez wyjątku, 
ale nawet i pierwotnych mitologii różnych naro­
dów, zamieszkujących kulę ziemską. Filozofowie 
tak  w czasach starożytnych jako też i późniejsi; usi­
łowali poczucie właściwe ludzkości ująć w formy 
naukowe, będące zarazem podstawą wszystkich na­
uk dotyczących człowieka.

Dążność powyższa jako oparta na ideale pcd for­
mą filozofii niemieckiej, szczególniej w pierwszćj 
połowie XIX wieku, przybrała rozmiary prawdziwie 
potworne, rozwiewając w nicość prawdy mające ni­
by uledz naukowemu wytłomaczeniu. Objaśnienie 
najwyższych zagadek, za pośrednictwem jedynie lo­
gicznych wywodów a priori, okazało się niepodo- 
bnem. Umysł ludzki oderwany od ziemi bujał zbyt 
wysoko, łatwo można było przewidzieć nowy zwrot 
odmiennej zupełnie ostateczności. Tym właśnie ob­
jawem jest pozytywizm.

Zestawiwszy bezowocne często usiłowania meta­
fizyków różnych wieków ze świetnym rozwojem na­
uk przyrodzonych i różnych dzieł przemysłu, od­
rzucono ze wzgardą wszelki ideał w nauce, a nawet 
wszelki kierunek prac, nieprzedstawiający natych­
miastowych korzyści. Dobrobyt i wszystko co ma 
z nim bezpośredni związek, uznano za przedmiot 
jedynie godny naszych usiłowań; zaliczając myśl 
i uczucie do działu rzeczy zbytecznych. Określony 
pomysł nie zalecał się zbytnią nowością, ponieważ 
rozwijanym już był poprzednio przez Jeremiasza 
Benthama. Wedle zasad tego myśliciela, ludzie 
nie byli braćmi ale jednostkami, o duszy nie było 
mowy; człowiek nie był niczem więcój tylko odręb- 
nem kółkiem, w wielkiej maszynie nazywanej 
wszechświatem. Każdy przedmiot cenionym był 
odpowiednio do pożytku materyalnego, jaki mógł 
przynieść. Przyjemność w życiu i pieniądz jako 
prowadzący do tego celu, uznanym został za jedyny 
ideał, ku któremu człowiek zmierzać powinien. Po­
dobne zasady jako jasne i nader zrozumiałe, roz­
szerzają się z wielką szybkością. Można je  ująć 
początkowemi działaniami arytmetycznemi; prócz 
tego bilet bankowy ma właściwą sobie wymowę, 
a liryzm wymieniany z łatwością w kantorach ban­
kierskich, wzrusza łatwo serca czulszych na brzęk 
jak wdzięk wszystkiego co pięknem i dobrem nazy­
wamy.

Powodzenie finansowe uważane jest przez takich 
za jedyną miarę zdolności, i stawiają oni zawsze 
z zupełnem przekonaniem, rozum i prawdę, po stro­
nie milionów.

Znaleziono więc nową dźwignię rodzaju ludzkie­
go: pożytek bezpośredni dający natychmiastową

przyjemność lub pośredni w formie pieniędzy. Tern 
więc samem usiłowano podkopać główną zasadę 
Chrystyanizmu, a nie tając się z tem wcale, ogło­
szono wyzwolenie ciała, jako zdobycz naukową, 
pierwszorzędnego znaczenia ze wszelkich hamulców 
na niego nakładanych. Prostem tego następstwem, 
nakazana przez religią chrześciańską walka z na­
miętnościami jako przeciwną naturze człowieka, za­
niechaną być powinna. W tej mierze nie podobna 
im odmówić pewnój logiczności; przyjmując zasadę 
nie cofnęli się przed wszelkiemi jej następstwami.

Chrystus przed osiemnastoma wiekami wyzwolił 
umysł człowieka; pozytywiści w wieku X IX  wyzwo­
lili ciało, aby człowiek w całej pełni używał szczę­
ścia ziemskiego. Pod pozorami zatem mniemanego 
postępu wskrzeszonym został świat pogański, 
w którym rozkosz i użycie były głównym celem ży­
wota. Prawidło jest niezłomne: człowiek albo wal­
czy z namiętnościami ujmując je w należne karby, 
albo ulega im zostając zwierzęciem. Pod pozorem 
wyzwolenia ciała, chciano spętać ducha, aby ten na­
reszcie ziemię i jćj uciechy uważał za ostateczny 
wyraz możliwego szczęścia. Ni gdy jeszcze materya- 
lizm nie przedstawił się w równie ułudnej i niebez­
piecznej formie; wysilono dowcip aby nietylko wy- 
tłomaczyć i usprawiedliwić, ale uznać za stan do­
skonały schlebianie różnym skłonnościom człowieka 
na które dotychczas kazano mu patrzeć z obrzydzę 
niem.
/ Prorok jednak współczesnego pozytywizmu Au­
gust Comte chcąc rozpocząć, nową erę ludzkościo- 
wą, uznał za konieczne wprowadzić do systemu 
ideę Boga i nieśmiertelności duszy, aby odwieczne 
w tej mierze poczucie tylu pokoleń znalazło odpo­
wiednią formułę. Nie zapomniał również o stronie 
zewnętrznćj tworząc kościół pozytywny, ustanawia­
jąc kapłanów i nowego rodzaju sakramenta, słowem 
w dawne formuły kościoła chrzęściańskiego. usiłu­
je wprowadzić treść i zasady odpowieduie do swego 
zapatrywania się. Dotychczas uczniowie i naślado­
wcy Augusta Comta, postępowali w ścieśnionych 
szeregach; przeciwko wspólnemu nieprzyjacielowi 
nazywanemu religią chrześciańską; odtąd nastąpiło 
rozdwojenie, wielu uczniów opuściło uwielbianego 
przedtem mistrza, skoro ten wytworzył nową reli­
gią przepisując odpowiednie obrządki. Wykonanie 
ostatecznego zamachu odłożono na później, poprze­
stając czasowo na wojnie podjazdowej. Tą właśnie 
drogę obrali również i tak zwani pozytywiści war­
szawscy, którzy po wyzwoleniu ciała odznaczają się 
szczegółową niewolą ducha, uwydatnioną w ślepem 
naśladownictwie niektórych pisarzy zagranicznych, 
ogłaszających za prawdę chorobliwe marzenia.

Określenie głównych zasad religii pozytywnej 
raczcie uważać jakby sprawozdanie z pięcio akto­
wej komedyi psychologicznej obracającój w żart 
najważniejsze podstawy społeczne. Nie podobna 
jednak odmówić twórcy prawdziwego dowcipu 
i zręczności. W ścieśnionym zakresie pozytywi­
zmu, odrzucającego bez w yjątku wszelkie rzeczy 
nadnaturalne, wytworzenie nowej religii było rze­
czą niełatwą, pomimo tego pisarz francuzki z od­
wagą niepospolitą i godną lepszej sprawy, targnął 
się na wszystkie dogmaty, nie burząc je ale tworząc 
nowe, aby wedle swego pojęcia wprowadzić ludz­
kość na drogę prawdy nie urojonćj ale rzeczy­
wistej.

Bossuet podzielił dzieje rodu ludzkiego na dwie 
epoki: pierwsza od stworzenia człowieka do przyj­
ścia Chrystusa była przysposobieniem ludzkości do 
usłyszenia zasad prawdziwój religji; druga jest 
wcieleniem tych zasad w życie jednostek pojedyn­

czych i zbiorowych. August Comte przyjmuje ró 
wnież dwie epoki, ale ze zmienioną datą i różną zu­
pełnie osobistością stanowiącą przełom w dziejach 
ludzkości. Epoka pierwsza skończyła się w mie­
siącu Lipcu 1851 w którym to ogłoszonem zostało 
dzieło obejmujące system polityki pozytywnćj. Tera 
samem żyjemy w epoce drugiej mającej wcielić 
w życie zdobyte prawdy. Podstawy nowój religii 
zawarte są w dziele wydanem pod tytułem „ Kate-  

chizm w jedenastu rozmowach kobiety z kapłanem  
ludzkości.

Wymienione prace poprzedzone były wykładem 
filozofii jako dającej zasady, z których wyprowadzo­
ne były odpowiednie zastosowania. (d. c. n.)

Op i s  R y c i n y  K o l o r o w e j .
U b r a n ie  s t r o j n e  Z w e t e m e n t .  Całe ubranie odrobio­

ne jest z faille jasno niebieskiego koloru, przody vśte-  
ment do wcięcia w pasie zapinają się na guziki, dalej do 
dołu zachodzą skotnie jeden na drugi i złączone są u dołu 
kokardą. Bryt prosty tylny w górze sfałdowany, jest 
podpięty w pukiel wskazany na rycinie. Plisowanie, wy­
pustki i kokardy z atłasu tego co suknia koloru.

U b ra n ie  d la  m ą łe j  d z iew czyn k i .  Sukienka formą 
princesse, z różowćj wełnianój satynki, z dodaną krótką 
w koło fałdowaną spódniczką, ubrana jest materyałem 
w rzucik kolorowy, z którego dana jest szarfa i plisa za­
kończona atłasową wypustką.

Suknia  z c iężk iej  m a te ry i  i b r o s z o w a n e g o  a k sa m itu .
Stanik z szalowym kołnierzem odrobiony jest z aksamitu 
jeden z tylnych brytów stanowiących długą draperyą, 
kraje się razem z częścią pleców, drugi bryt z gładkiój 
materyi jest w górze sfałdowany i piękną pasmanteryą do 
stanika przymocowany; u dołu bryty są skrzyżowane. 
Z przodu ułożona jest draperya z materyi i aksamitu. 
Spódnica z boku zapinana wszyta jest w pasek przyszyty 
do stanika. Rękawy zakończone są plisą z materyi z wy­
pustkami ze sznureczkiem, i przystrojone guzikami szmu- 
klerskiemi.

P r z y ja c ie la  D ziec i  Nr. 4 9  w y s z e d ł  z  druku 
i z a w ie r a :

Do Czytelników. — Jezioro Loch Katring (z drzewory­
tem). —  Utrapienia chińczyka w Chinach. — Opowiada­
nia historyczne. W Dodatku; W  zagrodzie karbownicz- 
ki (z drzeworytem). — Co ja wolę (wiersz). — Przygo­

dy Zygmusia. —  Leniwiec (z drzew). Balonik Stasia.

P renum erata wynosi kw artalnie: 
w Warszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres: Do J .  JST. ©  r e t /a r  o  w  I c z a .  Ulica
Chmielna Nr. 1530 (nowy 20).

Tygodnika R o ln iczeg o  Nr. 4 9  w y s z e d ł  z  druku
i z a w iera ;

Z Praktyki gospodarczój. —  Poradnik o chodowli bydła, 
—  Przegląd weterynaryjny —  Przegląd pism rolniczych 

zagranicznych. —  Kronika rolnicza. —  Wiadomości 
krajowe i handlowe.

Prenumerata wynosi:
w Warszawie, kwartalnie rs. 1 kop. 20. 
na Prowincyi, „  rs. 1 kop. 50.

Adres: Do B edakcyi 'T ygodn ika  M oln icse -
g o  w Warszawie, Ulića Chmielna N. 1530  (20).

Do dzisiejszego N-ru T y g o d n i k a  M ó d  dołącza si. 
rycina kolorowa, oraz dla prenumeratorów ’"na prowińcy: 
Prospekt Kłosów; Prospekt Tygodnika Powszechnegc 
i Prospekt Żywotów Świętych.

JJ03B0JIEH0 IjEKSyPOK). BapmaBa, 27 HoaCpa 1879 r. Bedaktor J. K. G regorow icz. Wydawca Ł  Skiwski. Druk E. Skiwskiego, Chmielna N . 1530 (20)
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K R Z Y Ż  W l O U M I R R E .
PR ZEZ

nauią K iare a§ d ian flen en x
przokład

K.P.
   ---

(Dalszy ciąg).

Zaraz po śniadaniu prędko przygotował się do od­
jazdu, i nie bez szczerego wzruszenia żegnał się 
z nową sw oją rodziną. W szak pozostawiał matkę 
dla której tak wielką poniósł ofiarę... pozostawiał 
żonę k tóra ukochała go całą duszą.

Maryi Annie do końca nie zbrakło odwagi; nie 
głosiła próżnych skarg ani użaleń. Stefan powie­
dział jej: „Spodziewam się że wrócę za trzy miesią­
ce* drżąca ściskała dłoń jego powtarzając;

— Za trzy miesiące!... za trzy miesiące!...
Panowie de Fouzolle i Bernard odprowadzali Ste­

fana. Gdy odkryty powóz zakręcał ku Saint-Pier- 
re, na drogę ciągnącą się przez wieś i po nad jezio­
rem, Stefan chciał rozkazać stangretowiłaby jechał 
na Mousseroles, gdzie nie spodziewał się niepożąda­
nych spotkań ani przykrych wspomnień, ale w tejże 
chwili zawstydził się swej słabości i spokojny jechał 
dalej.

Uspokojony poczuciem obowiązku przeciw poku­
som wyobraźui, patrzy ł spokojnie na domek Baskij- 
ki, na jej ogródek kwiatowy, zostający jakby pod 
strażą kozy; na cmentarz z jego mogiłami, na jezio­
ro ocienione drzewami i czerwony dach domku nad­
zorcy; pod którym przebywał jego, z gminu pocho­
dzący, nieprzyjaciel.

Przybył do Bayonny przed samem odejściem po­
ciągu: jechał całą noc i dzień następny, i znużony 
tak  nagłą podróżą, tak  późno stanął w Hawrze, iż 
zaledwie miał czas pobiedz do portu i łódką dopły­
nąć do Śelcwany stojącej na kotwicy o k ilka sążni 
od wybrzeży.

Członkowie Koinissyi przyjęli serdecznie i z od­
znaczeniem młodego oficera; niektórzy, Korzystając 
z praw koleżeństwa, żartowali lub użalali się nad 
nim że rozkaz m inistra zaskoczył go właśnie przy 
śinbnem śniadaniu. Komendant powiedział mu n i­
by na pociechę:

— Ja, kapitanie, gdy odebrałem rozkaz udanią 
się do Krymu, byłem dopiero od trzech miesięcy 
ożeniony z kobietą którą ubóstwiałem; powróciwszy, 
zastałem dwoje bliźniąt... bez matki. Zawsze więc 
szczęśliwszyś pan odemnie.

P au  de Yarnbry przyznał to chętnie, nie gniewał 
się za żarty i ubolewania kolegów i tak umiał ich 
sobie ująć taktownem i sympatycznem obejściem, iż 
nim tydzień up łynął pozyskał serca wszystkich.

W Mouguerre odjazd jego wywołał smutek ale 
bez zniechęcenia. Jakkolwiek bolesnem było to 
nieprzewidziane rozłączenie, pocieszano się że trzy 
miesiące niedługo upłyną, a Marya Anna, najbo- 
leśnićj dotknięta, uważała sobie że tak  wielkiego 
szczęścia nie można okupić dość drogo, i w poży­

tecznych zajęciach szukała ulgi na swój smutek 
i tęsknotę.

Pani de Vambry kilka dni tylko mogła pozostać 
przy synowej do której coraz więcej się przywiązy­
wała, gdyż m usiała wracać do sześciu sierot pozo­
stałych w Paryżu, któremi podczas jój nieobecności 
opiekowała się jój zaufana przyjaciółka. Szczerze 
przywiązana do wnuków, postanow iła nie oddawać 
ich ex tancerce lugduńskiego teatru, dopókąd Bóg 
jój życia użyczy.

Marjusz de Vambry był już mężem Sylwii Joanes: 
resztki powabów świetnego niegdyś salonowca, do­
zwoliły mu przekonać młodą Hiszpankę aby dla jego 
miłości poświęciła hołdy ogólne, i zamieniła wrza­
wę i uciechy wielkiego miasta, na ciche życie w m a­
łe® miasteczku, Pragnienie poważania, tęsknota 
do rodzinuego życia, tak  często budząca s :ę w ser­
cu kobiet występujących na scenę, przyczyniły się 
silnie do skłonienia Sylwii do tego małżeństwa 
A dodać jeszcze trzeba, że Marjusz zapewnił ją iż 
ma nadzwyczaj silną protekcyę, dzięk i którój pobyt 
jego w małem miasteczku departam entu Isere bar­
dzo krótko potrwa, i przeniesie się niebawem do 
jakiegoś wielkiego miasta, godniejszego jego ubó- 
stwianój Sylwii. Przytem zaledwie natrącił o swo­
ich sierotach pozostałych po pierwszćj żonie k tó re­
mi opiekuje się babka, i podobno do chwili podpi­
sania umowy przedślubnej ex tancerka nie wiedziała 
naw et ich liczby, która tak ją  przeraziła, iż przed 
samym ślubem chciała się cofnąć.

— Nie czuję w sobie powołania na oehroniarkę! 
zawołała. Lubię dość dzieci ładnie przystrojone 
i ładne jak cherubinki—byle nie kazano mi zajmo­
wać się niem i,—na inne i patrzeć nie mogę.

Marjusz uspokoił ją  zapewnieniem że m atka jego 
zastrzegła sobie aby ona jedna wyłącznie zajmowała 
się wychowaniem wnuków, więc liczba ich jest dla 
niej obojętna.

Notaryusz nie potrzebował natężać umysłu nad 
spisaniem intercyzy; pan młody nie m iał nic prócz 
długów, panna młoda posiadała same tylko ubiory 
i kostiumy teatralne; ona podpisała ak t nadąsana, 
on z tryum fującą miną i ślub odbył się nazajutrz.

Pani de Vambry została o tera zawiadomioną 
na parę dni przed opuszczeniem Mouguerre.

X I X .
Nie domyślając się powodów, jednakże miesz­

kańcy wioski zmiarkowali wkrótce że zobo­
wiązania łączące z sobą Graciozę Irribery  i Jan a  
Berette zostały zerwane, a jakkolwiek niezaprzeczo­
na wyższość pięknej góralki nad swemi towarzysz­
kami, budziła w nich zazdrość połączoną z pewnym 
odcieniem niechęci, jednak znając jój charakter nikt 
nie przypuszczał aby dla prostego kaprysu, zrywała 
tak  uroczyste przyrzeczenia. Musiały więc istnieć 
jak ieś ważne powody, gdyż inaczej zwyczaje ba­
skijskie nie dopuszczają podobnój zmiany uczuć.

W idziano także iż przemytnik cierpiał nad tem 
zerwaniem i codziennie próbował sprowadzić poje­
dnanie; gdyż jak  tylko minęło pierwsze gwałtowne 
uniesienie zastanowiwszy się uznał swą winę i chciał 
okupić ją  pokorą. Zawsze tak  dumny i nieugięty, 
ukorzył się przed n ią  i nie raz całe dnie żebrał da­
remnie jednego spojrzenia.

W niedzielę, przed nabożeństwem, wieczorem 
przed powrotem trzody z pola, wyczekiwał na dro­
dze którą Gracioza przechodzić musiała, a jeżli k tó ­
ryś z górali był chory, mogła być pewna że go 
spotka przed drzwiami jego chaty. Gdy nie mogła 
uniknąć, słuchała słów jego, ale odpowiadała na 
nie milczeniem. Nic nie pom agały ani prośby ani 
wyrzuty, nie odpowiadała na nie; a nareszcie zm ę­
czona tem prześladowaniem, odrzekła:

— Co tylko można było powiedzieć, wypowiedzie­
liśmy sobie na cmentarzu, nie już nie mam do tego 
dodać.

U ciekała się do kobiecćj przebiegłości aby unikać 
spotkania' z byłym narzeczonym; a tak dwie te isto­
ty, które powinny były się kochać, rozłączone nie­
przewidzianym zbiegiem okoliczności, staczały z so­
bą jakby głuchą zaciętą walkę, uużącą ich zarówno 
oboje.

Odtrącany zawsze, przemytnik uciekał się do ulu­
bionego swego zajęcia. Wychodził tajem nie w no­
cy, przebiegał wielkie odległości, przemycał towary 
znacznój wartości, co mu wielkie zapewniało zyski; 
cóż kiedy wróciwszy do domu, wcale się teraz niemi 
nie cieszył.

Na cóż mu teraz bogactwo, skoro Gracioza nie 
chciała go z nim podzielać?... Góż mu z tego że 
wszystkich strażników przewyższał przebiegłością 
i śmiałością, kiedy ona nie przyklaśnie jego wy­
cieczkom1... Co mu z tego że jest najpiękniejszym 
i najsilniejszym z okolicznych młodzieńców, kiedy 
ona ani spojrzeć nie chce na niego!...

Wtedy szukał zapomnienia w innem źródle, nie- 
cniejszem jeszcze od przem ytnictwa, które zape­
wnie długo jeszcze nie da się wytępić w tój okolicy 
Jan Berette oddał się nałogowi pijaństw a, do k tó ­
rego od lat młodocianych usposabiało go jego jakby 
koczujące życie. W tedy wieś cała, dotąd dum na 
ze swego zucha i nie gorsząca się wcale jego prze- 
mytniczemi sprawkami, z których wywijał się tak 
gracko, patrzyła ze smutkiem na ten poniżający, 
upadek, który bardzo szybko gwałtowne przybierał 
rozmiary.

Z początku, ilekroć ulegając pokusie zanadto u ra ­
czył się Bearnejskiem winem, un ikał ludzi aby go 
nie widzieli pijanym, ale wkrótce nic sobie z tego 
nie robił i spotykano go na pół-pijanego, w tym 
stanie odurzenia, co to nie zupełnie pozbawia świa­
domości, chociaż odbiera przytomność. Chciał za­
pomnieć, stracić pamięć rzeczy i okoliczności, a nie 
mógł tego dokazać.

Co do Graciozy, zdawałoby się że nic nie widzi 
i niczego nie odgaduje. Wrodzona delikatność, 
już dawniej nie dozwalała jój zachwycać się zinyśl- 
nością przemytnika, a jakżeż to oburzałby ją  tak 
wstrętny nałóg!

Poważna, zamyślona, długie godziny codziennie 
spędzała w pałacu a potem wracała do swój chaty, 
zawsze gotowa nieść pomoc chorym i cierpiącym. 
Od czasu jak  z coraz widoczniejszym skutkiem  le­
czyła Maryę Annę, większy jeszcze na górali wy­
w ierała urok.

Żaden doktór nie mógłby zająć się kuracyą tej 
wątłe; istoty, z większem poświęceniem i zaparciem 
siebie. W tój zaciętej walce z anemią, tak  rozwi­
niętą iż groziła śmiercią, Gracioza rozwijała gorącz­
kową działalność, postanowiwszy sobie koniecznie
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wyjść z niej zwycięzko. Zdrowie Maryi Anny to 
się polepszało to pogorszało, jednak w ogóle czuła 
się silniejszą. Prześliczna w tych górskich strefach 
jesień- dozwalała jej dłużej pozostać w Mouguerre, 
nie przerywając kuracyi tak błogie przynoszącśj 
skutki. Biedna Marya Anna myślała z trwogą że 
z pierwszem zimnem będzie zniewolona przenieść 
się do Bayonny, wyrzec się długich przechadzek, 
pokrzepiającego górskiego powietrza, aromatycznej 
woni ziół i miłych pogadanek ze swoją ukochaną 
Graciozą.

A tak  błogo jćj było dzielić się wszystkiemi w ra­
żeniami swemi z tą  niezrów naną przyjaciółką!... 
Mówiła z nią o szczęściu jakie obiecywała sobie 
znaleźć w swojem zamąż-pójściu, obiecując sobie 
że za powrotem Stefana, Gracioza stanie się dla nie­
go tem ezem jest dla niej, najlepszą, najżyczliwszą 
siostrą.

Często też mówiła z nią o nieobecnym, a w li­
stach Stefana znajdowała czego tam nie było, to 
je s t dowody uczucia, za które poczytywała obo­
wiązujące grzeczne**słówka, któremi wypadało mu 

ozłocić swoje oddalenie.
Komissya wolno bardzo prowadziła swoje prace 

i doświadczenia, przez co opóźniał się powrót pana 
de Vambry; ubolewał nad tem w listach swoich na­
der umiarkowanemi i najzupełniej konwencyonalne- 
mi wyrazami. Marya Anna byłabylwolała odebrać 
trzy wiersze tchnące szczerym smutkiem, niż całe 
stronnice uczonych opisów i malowniczych’ opowia­
dań.

— My inaczćj piszemy, rzek ła 'do  Graciozy, nie 
skończymy listu bez nakreślenia choć kilku wier­
szy tchnących serdecznem, ciepłem uczuciem.

— Mężczyźni są innego usposobienia, odrzekła 
Baskijka; oni posiadają rozum i dowcip, my mamy 
serce.

Gdy już m iała wracać z m argrabiną do pałacu de 
Fouzolle, odebrała wiadomość że pani de Vambry 
zachorowała niebezpiecznie w Paryżu; dwukrotnie 
zawezwany Marjusz, nie przybył dotąd do m atki. 
Chora prosiła przybranej córki aby przyjechała za­
raz do nićj, jeźli tylko zdrowie jej dozwala odbyć tę 
{odróź. Marya Anna postanowiła jechać natych­
miast, dziękując Bogu że użyczył jej więcćj sił wte­
dy wdaśnie, gdy ma nowe do spełnienia obowiązki.

P an  de Fouzolle, choć bardzo z tego niezadowol- 
niony, towarzyszył jednak córce. W łaśnie rozpo­
czął już przedwstępne kroki co do zawarcia powtór­
nego małżeństwa, aż oto ta  nieszczęsna przerwa 
może wpłynąć na ostudzenie zapałów, które zale­
dwie zdołał ’rozdmuchać ten sześćdziesięcio-letni 
adonis.

Biedna pani de Vambry nie przeczuła że żegna­
jąc się ze Stefanem, widzi go po raz ostatni. Za­
padła na tyfus grasujący wówczas w Paryżu; cier­
p iała  wiele i oczekiwała spokojnie śmierci, z wiarą 
i pokorą chrześcianki ufającej w miłosierdzie Boże. 
Spokojna o przyszłość Stefana, pani de Vambry mo­
dliła się o szczęście M arjusza i jego dzieci, a gdy 
gorączka się zmniejszała, nalegała na otaczających 
aby koniecznie zawezwano Maryę Annę. Uczynio­
no zadość jej woli i oczekiwano niecierpliwie przy­
bycia młodćj pani de Vambry, i wszyscy odetchnęli 
spokojniej, gdy nareszcie stanęła w progach tego 
domu, który śmierć niebawem nawiedzić miała.

Powitanie tych dwóch kobiet było nadzwyczaj 
wzruszające i uroczyste. Biedna m atka jaśnićj 
jeszcze w idziała teraz wszystkie dotychczasowe 
i przyszłe winy i upadki starszego syna.

— Marjusz nie przyjeżdża, rzek ła  smutnie do sy

nowej; muszę pragnąć aby powodem tego była ra- 
czćj słabość niż nowe jakie szaleństwu.

— Uspokój się, droga inatko, przybędzie nieza­
wodnie, może jeszcze dziś wieczór.

—  Dziś wieczór... i um ierająca wzniosła oczy 
w górę, jakby szukając nieba. Chciałabym oddać 
mu biedne sieroty... Dla nich jeszcze z k ilka lat 
potrzebna byłam na świecie... ale skryte sądy Boże.. 
niech się dzieje święta Jego wola!...

Nadszedł wieczór—M arjusza nic było. Chora 
traciła siły; przyjęła Ś. Sakramentu, i zdawało się 
że czoka tylko na przybycie syna, aby zasnąć snem 
wiecznym. O dziesiątćj, rzekła jakby w jasnowi­
dzeniu:

— Nie przyj edzie!
Potem przyciskając do siebie Maryę Annę, rzekła 

słabnącym głosem:
— Wiem że kochasz Stefana i zapewnisz mu 

szczęście... Powiedz mu że ciężko mi umierać nie 
mogąc widzieć go i pobłogosławić... powiedz że gdy 
uczuje w sobie jakiś szlachetny popęd, gdy jakaś 
piękna, wzniosła myśl zbudzi się w jego umyśle, to 
duch mój natchnie jego serce... A ty, Maryo Anno, 
odwieź ojcu te biedne sieroty... kocha je przecież 
pomimo wszystkiego— może też i młoda żona jego 
przy wiąże się do nich... Poproś ją  o to w imieniu 
zmarłej m atki męża, k tóra przecież nie odmówiła 
jćj swego błogosławieństwa...

W yciągnęła rękę nad głowami sierot klęczących 
przy jćj łożu i już nic mówić nie mogła. W nocy 
zasnęła snem wiecznym.

Pan de Fouzolle wysłał czwartą z kolei depeszę 
do Marjusza, która równie jak pierwsze pozostała 
bez odpowiedzi. Daremnie także opóźniono po­
grzeb, Marjusz nie przybył i nic nie odpowiedział. 
Nikt nie um iał wytłomaczyć sobie tego niepojętego 
milczenia.

Pan de Fouzolle niecierpliwił się i nalegał na 
córkę aby zaraz po pogrzebie wracać do Bayonny, 
ale Marya A nna chciała pierwćj spełnić ostatnią 
wolę umierającćj, i skoro Marjusz nie przybył, od • 
wieźć mu dzieci. Nie lękała się podróży do Delfi- 
natu, ale serce ją bolało patrzeć na łzy biednych 
sierot. Nie chciały wierzyć że ich ukochana, dobra 
babunia na zawsze ich opuściła.

N ajstarsza, Berta, m iała lat dwanaście i ona to 
kierowała całą grom adką, która z ufnością tuliła się 
do Maryi Anny. Po niej czterech chłopczyków, 
Ludwik,?Adryan, Euzebiusz, P iotr i najmłodsza có­
reczka, M arynia, pulchna trzyletnia dziewczynka 
której serdeczne całusy przejmowały dreszczem Ma­
ryę Annę, budząc w niej instyktowe przeczucie ma­
cierzyństwa.

Biedna M arya Anna! jakież to trudne obowiązki 
w kładał na nią ten związek przerw any w godzinę 
po ślubie! Musiała zawiadomić o tćj bolesnej s tra ­
cie oddalonego a tak kochanego męża, który dotąd 
nie wspominał o powrocie, i starać się pocieszyć 
i osłodzić boleść jego.

Stefan nam iętnie kochał matkę, i widzieliśmy że 
dla niej gotów był zawsze najcięższe ponieść ofiary. 
Marya Anna nie znała całej rozciągłości tego zapar­
cia się siebie, odgadywała jednak że poszanowa­
nie woli m atki wpłynęło głównie na oświadczenie 
Stefana; ale łagodna i niezarozum iała, tem więcej 
ceniła go za jego miłość dla matki, którćj choć cień 
spodziewała się także posiąść dla siebie.

Załatwiwszy niezbędne formalności, zabrała dzie­
ci i pojechała do Delfinatu pod opieką ojca, który 
choć zły i kwaśny, towarzyszył jednak m ałej k a ra ­
wanie przybranej w żałobne szaty. Marya Anna 
wydawała się jak starsza siostra sierot. Podróż od­

byli z wszelkiemi możliwemi dogodnościami i po ­
śpiechem, a dzieci tak się przywiązały do swej mło­
dej opiekunki, że Marya Anna m yślała z żalem iż 
nazajutrz musi już rozstać się z niemi.

Nareszcie przybyli do Tullins, małego miasteczka 
rozsiadłego w pięknej dolinie Gresivaudan. Pan 
de Fouzolle nie dozwolił córce tracić czasu na roz­
patrywaniu się w pięknych krajobrazach, zapytał 
zaraz o mieszkanie poborcy i udano się tam z dwor­
ca kolei. Posłyszawszy turkot powozu, Marjusz de 
Vambry wyjrzał oknem pierwszego (piętra, poczem 
co prędzej zbiegł na dół powitać podróżnych, a za­
czerwienione od łez oczy, dowodziły że wiedział 
o poniesionćj stracie.

Marya Anna spostrzegła od razu że nie był w ża­
łobie, a nauto że m iał na  szyi jakiś dość jaskrawy 
kraw at.

Ach! rzekła, podając mu rękę, dla czegoś pan nie 
przyjechał... twoja dobra matka tak pragnęła cię 
widzieć...

X liX .

Zanim Marjusz de Vambry zdołał odpowiedzieć, 
zdawało się że wicher w padł do sieni, i ostry dość 
głos powitał Maryę Annę temi słowy:

— Przed oskarżaniem, trzeba było poznać powo­
dy, które mężowi memu n ie  dozwoliły korzystać 
z zawiadomienia, a pewnie powstrzymywałabyś się 
pani od niesłusznych wyrzutów.

Zadziwiona niewymownie, podniosła oczy na ko­
bietę przemawiającą do nićj tak  niegrzecznie, i ude­
rzyła ją  zarówno niezwykła jćj piękność, jakoteż 
dziwaczny negliż w jakim  się ukazała.

Przez otwarte drzwi na podwórze, św iatło wpada- 
jącć do sieni ukazywało w pełni b lasku tę śliczną 
istotę, stojącą wyzywająco przed progiem swego 
mieszkania, jakby broniąc do niego wstępu natręt­
nym przybyszom.

Sylwia obok olśniewającej piękności m iała ruchy 
aktorki, rysy piękne i szlachetne, wyraz twarzy wy­
zywający. Pomimo że była Hiszpanką, m iała czer­
wonawe włosy W enecyanek, i mleczno białą, jakby 
porcelanową cerę Angielek. Tę jej białość podno­
sił jeszcze jedwabny, krwisto czerwony negliż z dłu - 
gim trenem  i szerokiemi rękawami, z pod których 
wysuwały się okrągłe, jąkby utoczone ręce, które 
dawniej witały frenetyczne oklaski, gdy z porywa­
jącym wdziękiem podnosiły się w górę po nad gło­
wę tancerki.

W ielkie jej włosy, lśniące miedzianym odbłys- 
kiem, spadały rozrzucone na ramiona, dotykając tu 
i owdzie pięknej szyi, jakby odwzorowanój ze staro­
żytnych arcydzieł.

Patrząc na nią, Marya Anna zrozumiała szał 
Marjusza.

—  Wejdź, bratowo, proszę cię, rzekł on, zmię- 
szany takiem wystąpieniem żony, ale zarazem du­
mny wrażeniem jakie wywarła jćj piękność!

Sylwja raczyła usunąć się do wnętrza pokoju 
z teatra lną powagą, ale mijając próg, zgubiła hafto­
wany złotem pantofelek, niegdyś kosztowny, obec­
nie zupełnie wyszły z formy. Dzieci zaczęły przy­
glądać mu się z podziwieniem, nie pojmując co to 
jest i do czego służyć może; Marjusz nogą odrzucił 
go w kąt pokoju.

Widok pana^de Fouzolle zarówno jak  widok g ro ­
madki dzieci, nie podobał się ex tancerce.

— Czy przybywasz pan z Paryża dla wyprowa­
dzenia z nas śledztwa? zapytała cierpkodrwiącym 
tonem.
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— Nie pani, odrzekł ostro, zadanie to zostawiam 
jej sumieniu.

— Niech pan hrabia zechce wierzyć źe zachodziła 
w b m  opłakana fatalność... Nie mogę odżałować 
nieszczęśliwego zbiegu okoliczności, który spowodo­
wał naszą nieobecność w Tullins, podczas gdy tu 
przychodziły telegramy.

— W skutek czego minęło pana ostatnie błogo­
sławieństwo umieraj ącćj m atki, rzekła Marya 
Anna.

— A za to spotkały nas takie odwiedziny, rzekła 
półgłosem Sylwja.

— Chciałbym usprawiedliwić się z zarzutu jaki 
mogłem na siebie ściągnąć, zapewnie posądzaliście 
mnie państwo o opieszałość...

— O opieszałość! przerwał hrabia; o! nie panie, 
zaszcyczaliśmy cię przypuszczeniem żeś chyba 
um arł.

Sylwja rozśmiała się głośno, ukazując .drobne 
białe ząbki:

— Nie, panie, rzekła, byliśmy jak  najzdrowsi 
i tak pełni życia, iż przyszło nam  do głowy zrobić 
wycieczkę do W łoch, nie uprzedzając o tern władzy 
która nie chce udzielać żądanych urlopów.

— Jakto! zawołała Marya Anna, więc wyjechali­
ście państwo...

— Bez urlopu i nie uprzedziwszy nikogo źe 
i gdzie jcdziemy. Pewnego wieczora, ukradkiem, 
jak  uciekający winowajcy, zrobiliśmy wycieczkę do 
S abaudyi... Zakrawało to jakby na wykradzenie..,
ubawiłam  się doskonale!...

— A gdyby też w tym czasie zaszła jakaś ważna
okoliczność?

— Eh! to nic... Marjusz lubi walczyć z niebez­
pieczeństwem.

— Lecz jeźliby doniesiono władzy?...
— Ha! toby wyleciał z posady.

 Sylwjo!... zawołał z niezadowolnieniem Marjusz.
— W ielka mi rzecz! mogłeś przecie narazić się 

na jakąś przykrość, dla zrobienia roi przyjemności. 
Zam knąłeś mnie w takim  zaklętym kącie, iż podo­
bna wycieczka nikogo dziwić nie powinna, musiałam
przecież odetchnąć.

—  No, zapewnie, droga S y lw jo ;  ale widzisz ja k  
bolesne zaszły okoliczności podczas naszćj podióży 
do Włoch.

— Tak, jest to przykre ale przecież nie zDtodnia.
— Proszę cię, Sylwjo...
— P a n  de Fouzolle lepićj to zapewne rozumi niz 

pani Stefanowa de Vambry, odrzekła, orzucając 
hrabiego wyzywającem spojrzeniem, jakiem dawniej 
ze sceny m agnetyzowała pierwsze rzędy krzeseł.

— Ja  to tylko rozumiem, rzekła Marya Anna, że 
s ta ł)  się nieszczęście którego żadne tłomaczenia
ani żale cofnąć nie zdołają.

— Co do tego zgadzam się z panią. M atka mę­
ża zeszła ze świata, podczas gdy my bawiąc się, nie 
wiedzieliśmy nic nawet o jej chorobie; n iem ożna  
jed n ak  winić mnie żem męża zatrzymywała we 
W łoszech, bo gdybym wiedziała o tem, wyprawiła­
bym go natychmiast, a kuzyn mój byłby odwiózł 
mnie do domu. Ale telegram y, które jak grad spa­
dały, odbierał nasz kontroler, łam iącręce z rozpaczy 
że nie wie gdzieby nam je przesłać. I  to właśnie 
byłe najpocieszniejsze... Otóż ślicznie się źakoń- 
czyła nasza podróż. W racamy, masz tobie!... M a­
rjusz płacze, ja  muszę przywdziać żałobę, a na do­
m iar spada mi na  kark  gromada dzieciaków... A. to 
można zwarjować!

Zimno przeszło Maryę Annę; słuchała  z osłupie­
niem mowy tćj pięknćj kobiety, wypowiedzianćj 
z gniewem, podczas gdy oczami szukała po podło­

dze utraconego pantofelka, teraz już nie pojmowała 
zaślepienia Marjusza, który nie wiedząc co powie- 
dzićć, przypom niał sobie że jeszcze nie przyw itał 
się z dziećmi i zaczął je  ściskać dość serdecznie.

—  A ileż tam tego jest? zapytała Sylwja; taka 
gromada że i policzyć trudno... Ten oto blondynek,

[ podobny do ciebie, Marjuszu, a ta  brunetka ma ła ­
dne oczy. Pójdź tu, mała, niech ci się przyjrzę. N ota  
ładna... ale inne!... no,nie m ożnaciich powinszować!

— Mniejsza o piękność, rzekła Marya Anna, ale 
dzieci te są dobre, łagodne, posłuszne i z łatwością 
przywiążą się do pani.

— Posłuszne? no, to dobrze, bo też nie zniosła­
bym hałasu, płaczu ani grymasów... Musicie być 
grzeczne i potulne, czy słyszycie, dzieciaki?.,, ina- 
czćj dyscyplina będzie w robocie.

Biedn e dzieci, przerażone, milcząc pospuszczały 
główki.

— Ależ pani rzek ła  znów Marya Anna, biedne 
dzieci nie rozumieją nawet groźby pani, one nawet 
z nazwy nie znają dyscypliny.

— A więc jak  były niegrzeczne i nieposłuszne 
to im dawano cukierki?

— Nie pani, w takim  razie należy upomnieć lub 
połajać; ale one słuchały babki, bo ją  kochały i nie 
chciały zasmucać.

— Modna edukacya! odrzekła drwiąco Sylwja; 
rezonowanieh sentymentalizm... zobaczemy też ja ­
kie wydały owoce... Wreszcie co mi do tego, to 
rzecz M arjusza, wierzcie mi państwo że nie mam 
najmniejszćj ochoty mięszać się do dzieci.

Bzy zakręciły się w oczach Maryi Anny. To dzi­
wne przyjęcie, ta  kobieta bez serca i bez wychowa­
nia, ten mąż zawojowany, myśl że musi zostawić 
biedne sieroty w tak nieodpowiedniem dla nich 
miejscu, ciężkim przejmowały ją smutkiem. P ra ­
gnęłaby chętnie wziąść do siebie choćby połowę sie­
rot, ale nie domyślając się że przystanoby na to 
z radością, nie śmiała wystąpić z tą  propozycyą. 
A potem pom yślała że może wspólne spełnianie tak 
świętego obowiązku i podzielenie się tak trudnym  
do znoszenia ciężarem, zbliżą więcćj do siebie i spro­
wadzą jakąś równowagę w tem 
dobrauem małżeństwie.

Kilka słów M arjusza dały nareszcie Sylwii do 
zrozumienia że źle się wywiązuje z obowiązków pa­
ni domu, przyjm ując gości stojąc i burcząc.

— Jeszcześmy się nie urządzili po powrocie, rze­
kła, jednak mimo ogłupienia w jakie wprowadziły 
nas te liczne depesze i zupełnie nieprzewidziane 
odwiedziny, spodziewam się że zdołam ofiaro w7ać 
państwu jaką  taką gościnność, jeźli zechcecie 
uwzględnić nieprzygotowanie.

— Dziękuje pani, odjeżdżamy zaraz, odpowie­
działa Marya Anna, zdjęta przerażeniem  na samą 
myśl aby m iała spędzić noc w domu Sylwii.

Od pierwszego spojrzenia spostrzegła straszny 
nieład i nieporządek panujący w tym domu, pomi­
mo zbytkownego na pozór umeblawonią. Meble 
były zniszczone, jasne atłasowe ich pokrycie strac i­
ło kolor od warstwy pokrywającego je  kurzu. P an i 
domu nie raczyła się zajmować porządkiem w domu 
uważając to za niegodne siebie i zdając to w szystko 
na służącą—i na jakąż jeszcze. Była to ciężka za­
smolona dziewka, która w padła do pokoju wołając 
głośno co będzie na śniadanie, bez żadnego uszano­
wania dla pani swćj i jej gości.

Sylwja wydała rozkazy, odprawiła sługę, a'zwraca- 
jąc się do Maryi Anny rzekła wzruszając ramionami:

— Widzisz pani jak  jestem obsłużona w tćj prze­
klętej mieścinie!... a muszę trzymać tego dragona, bo 
to już czw arta sługa w przeciągu sześciu;; tygodni.

Pan de Fouzolle skinął na córkę że wypada za ­
bawne chwilkę i przyjąć to śniadanie; wiele to kosz­
towało Maryę Annę, zgodziła się jednak, tak przez 
wzgląd na brata męża jak  na biedne sieroty, z kto- 
rem i choć chwilkę dłużej zabawić chciała.

Dla braku miejsca, dzieci nie siedziały przy stole; 
Sylwja posadziła ich przy małym gerydonie, na 
którym ściśnięte talerze, jeszcze całe stanąć nie mo­
gły. Biedne sieroty przywykłe siadać razem z bab­
ką, około stołu nakrytego zawsze śnieżnój białości 
obrusem, i zastawianego skrom nie ale elegancko 
prawie, gdzie każde miało swoje srebrne, połysku­
jące nakrycie, patrzyły z zadziwieniem na ciasny 
stolik i cynowe łyżki. Zamiast wygodnych, odpo­
wiednich do ich wzrostu stołków, posadzono ich na 
nizkich krzesełkach, na których dla najmniejszych 
ułożono stosy książek dla podwyższenia. Ruszto­
wanie to osunęło się, dziecko spadając pociągnęło 
za sobą stolik, talerze spadły, sukienki zostały po­
plamione—ślady tego wypadku odbiły się aż na  po­
sadzce.

Sylwja, która jak  to zapowiedziała dzieciom, nie 
znosiła ani płaczu ani hałasu, na widok tego spu­
stoszenia zaczęła wrzeszczeć jak  zestraszona p e r­
liczka; dzieci znowu ze strachu głośnym zanosiły się 
płaczem.

Marjusz chciał uciszyć burzę, ale nie zdołał uspo­
koić rozgniewanej żony dopókąd dzieci nie przesta­
ły  płakać. Fantastyczka i egoistka, nie omieszka­
ła  korzystać z tej sposobności aby zarzucić męża 
wyrzutami. Za to że gerydon się przewrócił i spa­
dło parę talerzy, 011 m usiał usłyszeć w obec obcych 
a szczególniej w obec dzieci swoich zarzut złej w ia­
ry i niesumienności.

Przyrzekł tancerce że osiedlą się w wielkiem mie­
ście, a mieszkają w nędznem Tullins... przyrzekł 
bale i zabawy, a tu o dziewiątćj szczelnie zam ykają 
wszystkie domy i wszyscy udają się na spoczynek... 
Zapewnił ją  źe nic wiedzieć nie będzie o jego dzie­
ciach z pierwszej żony, aż nagle spada jej na kark  
sześcioro nieznanych, wrzaskliwych bachorów... 
Nareszcie przysiągł ją  uszczęśliwić, a nie ma na ca- 

świecie kobiety nieszczęśliwszćj od niej, i to po 
Ach! czemuż, szalona, 

po cóż opuści­
ła  tea tr  lugduński gdzie ją otaczały hołdy i uwiel­
bienie ogólne!,., po cóż w pierwszej młodości wio­
śnie skażała się na to trapistowskie życie!... czemuż 
piękność jej musi zmarnieć w tym zaklętym kącie!.. 
I  otóż to nagroda jej uczciwości... jćj niedoświad- 
czenia... i ufności jak ą  położyła w panu de V am ­
bry... Gdyby tylko chciała mogła była wejść do 
Opery, gdzie ją  dyrektor koniecznie zaangażować 
pragnął... i jakże to oceniają jćj poświęcenie!...

Marjusz, słuchał tego potoku wyrzutów posępny 
i niemy, nieruchomy jak  kariatyda na k tórą sp a ­
dają bezustannie fale kaskady, W problematycz- 
nem szczęściu jego małżeńskiego paromiesięczne­
go pożycia, nie jedna juz wybuchła burza, ale obec­
na była gwałtowniejszą i trw ała dłużej niż zwykle. 
A wiedział z doświadczenia że chcąc przerwać, 
przeciągnąłby ją  w nieskończoność.

Nareszcie wypowiedziawszy wszystko co jej eię- 
żało na sercu, Sylwja zamilkła; dzieci przestały p ła ­
kać słuchając co ona mówi, i nastała  cisza około 
stołu którego biesiadnicy stracili apetyt i humor 
Sylwja pierwsza odzyskała oboje; nie bez pewnego 
wdzięku prosiła Maryi Anny aby przebaczyła zbyt­
nią jćj żywość, którą tłomaczyło jej urodzenie i wy­
chowanie.

— Ale bądź pani pewną, kończyła, że spełnię to 
zupełnie nieprzewidziane zadanie m atki rodziny

niestosownem i źle | łym
paru miesiącach pożycia... 
uwierzyła pięknym  jego słówkom!...
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odpowiedzią Stefana, odebrała wiadomość o z u p e ł- : miłości nie godzi się odrzucać ja k  zużytego odzie- 
nym jego powrocie do zdrowia. I '

zarówno jak poddałam  się temu klasztornemu ży­
ciu—tylko potrzebuję trochę czasu, aby się z niem 
oswoić. Czy nie zechcesz mi pani w tem dopomódz 
pozostając kilka dni z nami?

M arya A nna wymówiła się od tego zaproszenia, 
dając za powód odmowy że ojciec jej zmuszony jest 
jak  najśpieszniej wracać do Bayonny. Przez parę 
godzin jak ie  jeszcze zabawić m iała, zajęła się wy­
łącznie sierotam i, aby je  choć cokolwiek oswoić 
z nowem miejscem pobytu: wprawdzie nie m iała 
więcćj doświadczenia od Sylwii, ale szlachetne jćj 
serce wybornym stało się przewodnikiem.

Przed jej odjazdem, pomieszczono dzieci w ła ­
dnych małych dwóch pokoikach, czystych i jasnych, 
gdzie będą m ogły bawić się nie przeszkadzając ni­
komu, pod nadzorem" siostrzyczki Berty, rozsądnej 
dwunastoletnićj dziewczynki, k tóra jedna tylko poj­
mowała sm utną ich dolę.

M arya A una długo rozmawiała z Bertą, dodając 
jej odwagi słodkiemi pieszczotam i, udzielając do­
brych rad jak  ma postępować, a dobre dziewczę 
przyrzekło ciotce że będzie zarazem czujną i uległą, 
i przeniesie na ojca tę m iłość jaką  m iała dotąd dla 
ukochanej babuni.

IX 1.X I-

Zima ubieliła szczyty gór Pirenejskich; Kommis- 
sya doświadczalna powróciła do Francyi, sam tylko 
pan de Vambry pozostał jeszcze w Ameryce: Listy 
jego, był to nader zajmujący dziennik podróży; ża­
dna piękność, osobliwość lub przyw ara tych krain, 
nie uszła badawczego oka porucznika artyleryi.

Tak pan de Fouzolle jak m argrabina unosili się 
nad temi listami:

.,Co‘;to za głęboki pogląd!... jak  śliczne obrazo­
wanie!... co za dowcip!... wołali czytając. M arya; 
A nna za/zsze „szukała jakiegoś1' słówka tchnącego 
serdecznem uczuciem i znaleźć go nie mogła.

Mimo zupełućj nieznajomości zwyczajów wojsko­
wych, pojąć nie m ogła jak  to być może aby sekre­
tarz zmuszony był pozostać w Ameryce, skoro cała 
kommissya wróciła już do Francyi, ukończywszy 
swoje prace. Choć z wielką nieśmiałością, odwa­
żyła się jednak  zadać to pytanie, w jednym  ze swo­
ich krótkich, pełnych serca listów, w których tak 
lękliwie wTyrażała uczucia swoje.

Stefan nie obraził się teru ani zakłopotał; obja­
śn ił iż choć dośw iadczenia ze strzelaniem  ukończo­
ne zostały , on musi jeszcze układać długie i szcze­
gółowe o nich sprawozdania, czekać na sporządza­
nie kosztorysów i wykończenie rysunków nowych 
dział, co wymaga znacznych kosztów i dłuższego 
czasu. Jednak, dodał, spodziewam się że to już 
niedługo potrwa.

W łaśn ie  gdy Marya A nna liczyła już na blizki I 
przyjazd Stefana, doszła go wiadomość o śmierci 
matki, k tórą  jako przywiązany syn uczu ł bardzo 
dotkliwie. Tłumiąc jednak w duszy ciężką boleść, 
z wielkiem natężeniem umysłu oddawał się obowią­
zującym pracom rachunkowym, co w połączeniu 
z tak ciężkiem zmartwieniem, nader szkodliwie 

oddziałało na jego zdrowie.
Ciężka gorączka na  kilka tygodni przykuła go 

do łóżka. Pomimo iż nie dozwolił donosić o tera 
młodćj żonie, aby jej nie niepokoić, odgadła jednak 
chorobę jego wiedziona i rzeczuciem serca, i napi­
sała zaklinając aby pozwolił jćj przyjechać go do­
glądać. Ale tak  znaczna odległość oddziela Ame­
rykę od Bayonny, iż razem z pełną wdzięczności

Am erykański doktór nie chciał pozwolić panu de 
T ambry, aby osłabiony jeszcze puszczał się w7 po- 

I dióż morską, która mogłaby mu zaszkodzić; nazna- 
J czył znacznie późniejszy czas odpłynięcia do F ra n ­

cyi, a pacyent się nie opierał. Po cóż m iał się 
śpieszyć z powrotem? nie zastanie już ukochanej 
matki... a żona?... ach! je s t ona otoczona taką tro­
skliwą opieką i przywiązaniem m argrabiny, iż za ­
pewnie nie czuje potrzeby i niejjpragnie zbytecznie 
jego powrotu.

W prawdzie z listów jćj inaczćj należało wnosić... 
ale trzeba było czytać między wierszami czego dzie­
wicze serce wypowiedzieć nie śmiało. A Stefan 
czy nie umiał, czy n ie  chciał tego wyczytać. Oże­
niony bez miłości, bez pociągu nawet, bez marzeń 
i złudzeń, bezwiednie oddalał term in, w którym 
przyjdzie mu nareszcie spłacić dług zaciągnięty 
względem swej nowej rodziny.

Po długiej rozwadze u w aża ł teraz małżeństwo 
swoje jako krok wyrozumowmny, nie przedstaw iają­
cy mu żadnych złudzeń, którego ciężkie obowiązki 
postanowił spełnić sumiennie i z godnością.

— Jest, dobra... łagodna..! pełna|prostoty... i bę­
dzie mnie kochać, a ja  wdzięcznym jej będę za to 
uczucie, m yślał sobie nieraz. Z ufnością złożę 
w jej ręce honor mego nazwiska Fzarząd domu... 
Pragnąłbym  aby m iała dzieci ładne i zdrowe, żebym 
m ógł je  kochać i przez nie przywiązać się do ży­
cia... Ale czyż w ątłe jej zdrowie dozwoli abym jej 
zawdzięczał jedyną radość jakićj od nićj spodziew ać 
się mogę?... Biedue dziewczę!... może zastanę ją 
jeszcze słabszą i mizerniejszą jak? przed wyjaz­
dem.

M arya A nna rzadko kiedy w listach wspominała 
o zdrowiu swojem. Uszczęśliwiona jego znaczną 
poprawą i ciągłem sił umacnianiem, nie śm iała 
jeszcze cieszyć się nadzieją trwałości tego polepsze­
nia i dla tego nie donosiła o niem temu dla którego 
właśnie pragnęła być zdrowrą.

Pierwszy to raz przebywała zimę szczęśliwie, nie 
kaszląc, nie czując żadnych cierpień ani osłabienia; 
uszczęśliwiona i zdumiona zarazem 
modliła się i dziękowała Bogu, 
ciozę, której kuraeya, starania 
konały cudu. 
obie!

Gracioza Irribery, odpowiadała:
— Nie mnie dziękujcie ale matce mojej, Win- 

centynie Irribery, k tóra  już poszła do nieba. Ona 
to nauczyła mnie leczyć wątłe, blade dziewczęta ni­
knące z braku sił, których uczeni doktorzy powró­
cić im nie umieją. Jej więc należy dziękować, jej 
pamięć błogosławić.

Gracioza coraz małomówniejsza, dziksza, schodzi­
ła  do Bayonny po to jedynie aby przynieść M aryi 
Annie świeżych ziół i kwiatów pyrenejskich, które 

, zbierała, to na cmentarzu w Mouguerre, to w swym 
| ogródku, to na grzbietach gór. Z kwiatów zbiera- 
j  nych na mogiłach um iała  wytwarzać lekarstwa roz- 
! budzające siły żywotne, i ci którzy ją  nazywali, „cza- 
I równicą" mogli usprawiedliwiać się przynajmniej 
pozorami.

— Czy to prawda, zapytała jćj raz M arya Anna, 
że nie chcesz wcale zaślubić narzeczonego?

Nie mam już, narzeczonego i żadnego mieć 
nie chcę.

— Mówiono mi że Jan  Berette kocha cię bar­
dzo.

— To źle, powinienby zapomnićć.
— Ale droga moja Graciozo, szczerćj i uczciwej

ma.
— Wiem o tem!.., odrzekła Baskijka stłumio­

nym głosem.
A więc czemu uważasz to za złe temu bieda­

kowi?
1 Żałuję go... ale więcćj uczynić nie mogę.

— Któżby cię posądził że jesteś tak okrutną, 
droga moja wieszczko gór?... ty tak  dobra dla mnie, 
dla wszystkich!

Nie jestem dobrą dla tyćh którzy mnie obra­
zili lub dotknęli boleśnie.

Cóż on uczynił tak złego; czem na gniew twój 
zasłużył?

— Czem?... Co uczynił?... Chciał... Ale nie, Ma- 
ryo Anno de Eouzolle, ty nie powinnaś o tem wie­
dzieć.

Jak  wszystkie młode mężatki, zwłaszcza kochają­
ce mężów, Marya* A nn a lubiła aby ją  nazywano na­
zwiskiem męża, co zresztą było zupełnie zgodne 
z przyjętemi zwyćzajami, lecz Gracioza nie chciała 
się do tego zastosować. Z jakimś dziwnym upo­
rem, który mógłby zniecierpliwić jćj przyjaciółkę,

J gdyby ta  zdolną była do gniewu, strzegła się nawet 
wymówić nazwiska pana de Vambry; tak V ięc  ta  
rozmowa ja k  wiele już innych o tym przedmiocie, 
zakończyła się lekkim wyrazem u ie zad ow o ln ien ia  
ze strony|M aryi Anny, i ponurem milczeniu młodćj 
Baskijki.

W środku zimy, kiedy właśnie Stefan zachorował 
w Ameryce, list małej Berty de Vambry zakłócił 
spokój cichego życia M aryi Anny.

„Moja droga ciociu, pisała dziewczynka, bardzo 
mi przykro że cię widzieć nie mogę; chciałabym ci 
powredzićc bardzo wiele rzeczy, a napisać tego nie 
śmiem. Zresztą, mama nie chce abym często pisy­
wała do ciebie, z początku chciała nawet czytać 
moje listy, ale ojciec powiedział aby mi pozwoliła 

, pisać co tylko zechcę, pomimo to jednak nie jestem 
(jeszcze zupełnie o nie spokojną. Piszę do ciebie na 
bardzo bizydkim  papierze, bo mama odjeżdżając 
zabrała z sobą klucze, ojciec zaś pośpieszył natych­
miast za nią, i musiałam wziąśó arkusz papieru 

wyznać, kochana ciociu, że 
dziś wieczorem, to będziemy 

Służąca nasza nie ma już 
pieniędzy, a pisarz nic je j dać nie chce. Dziś rano 
powiedział przy mnie „co za cudaczny dom i gospo­
darstw o" a mówiąc to tak jakoś dziwnie patrzył na  
mnie.

„Bądź zdrowa kochana ciociu; nie chciałabym po- i 
zostać długo tak jak  teraz jesteśmy, i nie rozumiem 
po co ojciec tak  nagle wyjechał za mamą; m ógł być 
przecie o nią spokojny, skoro wiedział że pojechała 
ze swym kuzynem. Przesyłam y ci wszyscy uści- 
śnienia. Nie podoba mi się to bardzo że Adryanna 
stoi prawie ciągle przed lustrem, i przygląda się so­
bie, lub układa włosy, a to od czasu jak  mama po­
wtarza jej tak  często że jest ładniejsza od nas 
wszystkich. Piotruś przyciął sobie drzwiami palce. 
Ludwisia oko boli. M arynia dostaje trzonowych 
ząbnów i ciągle płacze. Zapomniałam jeszcze n a ­
pisać że ojciec wyjechał już od sześciu dni.

Szczerze kochająca siostrzenica,
B erta de Vambry.

0Dalszy eiąg nastąpi).

błogosławiąc Gra- 
i opieka, istnego do-

z jego bióra. Muszę 
jeżeli ojciec nie wróci 

Jakże też serdecznie dziękowały jćj • w wielkim kłopocie.
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